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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNI CZY 
I WŁOŚCIAŃSKI ’ 


ERROR ZZA CASE ZZOZ RZEZ NOWE, 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do 1-ej. 


ARE GRAJ GEE Nz JO ERĄ e z JEZ AJ 
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


0 PROGRAM 
PANSTWOWY 


, Argument ulubiony t, zw. „poważ- 
niejszej, „umiarkowanej' prasy „sa- 
nacyjnej', argument, skierowany 
przeciwko opozycji demokratycznej, 
polega na twierdzeniu, że -stronni- 
ctwa lewicy i centrum nie mają żad- 
nego wspólnego programu państwo- 
wego, nie.zdołają tedy zastąpić sobą 

iejszego systemu rządzenia, 

Istotnie, różnice w pojmowaniu 
przeróżnych zagadnień życia polskie- 
go są bardzo głębokie nieraz- we- 
wnątrz obozu opozycyjnego, — z po- 
zostawieniem nawet na uboczu naro- 
dowej demokracji i grup „mniejszo- 
fci narodowych". Pisma „sanacyjne” 

nie odkryły tu wcale Ameryki, Żyje- 
my wszak nie na księżycu, ale w po- 
wojennym społeczeństwie kapitali- 
stycznym. Obracamy się wszak nie 

w świecie fantazji, ale w realnym 

Ewiecie realnego układu sił społecz” 

nych i politycznych, sprzecznych i 

zbieżnych interesów klasowych, sprze- 

zznych i zbieżnych ideałów, dążeń, 
nastrojów. Nie jesteśmy dziećmi. 

Socjaliści polscy rozumieją doskona- 
le, że upadek systemu dyktatury p. 
marsz. Piłsudskiego nie będzie ozna- 
czał niezwłocznej realizacji całkowi- 
tego, integralnego programu socjali- 

stycznego. Równie dobrze rozumieją 

to samo ludzie, stojący na stanowis- 
ku, obcym Socjalizmowi. Polska po- 
lityka państwowa będzie musiała — 
na wzór polityki państwowej Francji. 

Niemiec, Wielkiej Brytanji, Belgji, 
Czechosłowacji i t. d., i t. d. — kro- 

czyć po linji, wyrażającej „granicę 
i w i ustępstw wzajemnych, 
zwycięstw stosunko í porażek 
stosunkowych tych klas społecznych 

i obozów politycznych, na które dzieli 
"się społeczeństwo polskie. . 

aczej zresztą być nie może. Eu- 
iropa przechodzi wraz z nami stopień 
„określony w rozwoju kapitalizmu po- 
wojennego; odpowiadają mu formy 
określone wzajemnego układu sił 
społecznych; w warunkach demokra- 
cji politycznej i panowania Prawa 
suma wpływu obozu socjalistycznego 
na politykę państwową będzie  zale- 
żała od sumy jego zorganizowania, 
od poziomu jego świadomości i świa- 
domości „całego świata Pracy, — 

przynajmniej będzie zależała w 
Pierwszym rzędzie niejako. 

To samo dotyczy mniej - więcej 
każdego innego stronnictwa, każdej 
innej klasy społecznej, reprezentują” 
cej rzeczywistą siłę w kraju; szcze- 
góły zmieniać się mogą według zdol- 
ności, właściwością umysłu i charak- 
teru poszczególnych przywódców; i= 
stota. pozostanie bez zmiany, dopóki 
trwa dzisiejszy okres w dziejach Eu- 
ropy nowoczesnej, dopóki nie nastąpi 
przesunięcie wyraźne na rzecz jed- 
nej strony, — jak my przypuszczamy, 
na rzecz strony socjalistycznej. 

Na tym polega treść właściwa me- 
fody demokratycznej, jaką usiłuje 
stosować Międzynarodówka Socjali- 
styczna; metody, bez której zastoso- 
wania w Polsce PPS, nie widzi moż- 
rości utrwalenia Niepodległości. 

Dyktatorskie systemy rządzenia 
uniemożliwiają, rzecz jasna, stoso- 
wanie tej metody. tatura zawsze 
i wszędzie oznacza zarazem gwałto- 
wne zaostrzenie wewnętrznych walk 
społecznych i politycznych, polityki 
programowej prowadzić nie jest w 
stanie; dyktatura przeżywa z reguły 
tylko dwa biegunowo przeciwstawne 
okresy; albo „burzę“, albo „ciszę 
przed burzą”; nie stać jej na kon- 
sekwentną pracę pozytywną; dykta- 
tura genjusza dawała w historji wy- 

y trwałej twórczości: jak, na- 
przykład, kodeks cywilny Napoleona 
l-go; kończyła się jednak katastrołą 
na innym polu. Jesteśmy zresztą 
dzisiaj o przeszło stulecie odlegli od 
epopei napoleońskiej... 

Osobliwa forma dyktatury polskiej, 
dyktatury „ukrytej p. marsz. Pit- 
sudskiego, stworzyła — również lo- 


gicznie — stan zupełnie swoisty, cał 
kiem osobliwy, 


Od czterech lat my — wszyscy ra- 
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Pamiętajcie, że dzień 1 Maja musi być w tym roku dniem 


WIELKIEGO WYSTĄPIENIA POLSRIPRACUJĄCEJ 
w obronie DEMORRACJI i przeciwko DYRTATURZE 


Niech nikogo z Was nie zabraknie w szeregach! 


Policja w Olkuszu strzela do robotników 


Wczoraj przyszły do Warszawy 
wiadomości o krwawych zajściach w 
Olkuszu. Mimo usiłowań, Redakcja 
„Robotnika' nie mogła się połączyć 
telefonicznie z Olkuszem, wobec te- 
go podajemy narazie streszczenie de- 
peszy P. A, T., oczywiście nie biorąc 
żadnej odpowiedzialności za ścisłość 
tych informacyj, * 

„Otóż P. A. T. komunikuje, że wczo- 
raj koło godziny 1-szej '1300' robot- 
ników z fabryki Westena w Olkuszu, 


PAAPAA 


wzburzonych zapowiedziami redukcyj 
zgromadziło się przed biurami zarzą- 
du, domagając się widzenia się z dy- 
rektorem Otto. Gdy się okazało, że 
dyrektora Otto niema, robotnicy uda- 
li się do jego mieszkania prywatnego 
i wprowadzili go pomiędzy siebie. 
Obecni przy tem policjanci, w licz- 
bie 9-ciu, wezwali zebranych do ro- 
zejścia się. Wówczas — jak podaje 
„ A; T. — posypały się na policję 
kamienie, odłamki cegieł, żelaza itd.. 


Gdy, mimo ostrzeżeń, 
rozchodzili się i usiłowali rozbroić po- 
licjantów, komisarz policji „polecił 
użyć broni. 

Po daniu bezskutecznych salw w 
powietrze; strzelano do tłumu, wsku- 
tek czego jedna osoba została ranna 
w nogę". 

er 

Jutro bẹdziemy mogli podać czytel- 
nikom przebieg wypadków na pod- 
stawie własnych źródeł. 


Z Konferencji morskiej 


Londyn, 9 kwietnia. (PAT). Jak sły- 
chać porozumienie Mac Donaida z 
Briandem w sprawie interpretacji art. 
16 paktu Ligi zostało osiągnięte, Wielka 
Brytanja zobowiązuje się do wykonania 
zaleceń Rady Ligi na podstawie art. 16 
bezzwłocznie, nawet w razie zarządze- 
nia sankcji militarnych, oczywiście o ile 
decyzja Rady będzie jednomyślna. Po- 
rozumienie doszło do skutku dzięki po- 
jednawczemu stanowisku zarówno Sta- 
nów Zjędnoczonych, jak i Francji. Pò- 


I 


rozumienie anglo - amerykańsko - ja- 
pońskie jest dzisiaj również uzyskane, 
Konierencja więc z trudem, ale jednak 
dochodzi do konkretnych rezultatów. 
Narazie zapewnione są: 1) pakt Anglji, 
Ameryki i Japonji w sprawie ograni- 
częnia zbrojeń na morzu, 2) formuła, u- 
stalająca zobowiązania sankcyjne Wiel. 
kiej Brytanji, na podstawie art. 16 pak- 
tu Ligi, 3) porozumienie co do metod o- 


„graniczenia zbrojeń, oraz co do określa- | 


nia poszczególnych jednostek bojowych, 


Powodzenie Partii Pracy 


Londyn, 9 kwietnia, (PAT) La- 
bour Party, która przed czterema 
miesiącami odniosła wielki sukces 
w Australii, w czasie wyborów do 
Parlamentu Federalnego, odniosła 
obecnie również poważny sukces w 
jednym z najważniejszych stanów 


Federacji Australijskiej, a mianowi- 
cie w stanie Południowej Australji, 
Partja liberalna, która dotąd posia- 
dała absolutną większość w parla- 
mencie regjonalnym Południowej Aus- 
tralji, została w ciąśu odbytych obec- 
nych wyborów odsunięta od władzy 


Ruch niepodległościowy 
Madras, 9 kwietnia, (PAT.). Usta- | chodząca z kontrabandy, rozdziela- 
wa o monopolu solnym pogwałcona | 


została dziś rano w okolicach Kokan- 
dy przez ochotników Gandhiego, któ- 
rzy dokonali fabrykacji soli. Według 
otrzymanych tu doniesień, sól po- 


Masulipatam, 

Delhi, 9 kwietnia. (PAT. Policja 
aresztowała 25 ochotników, którzy 
dopuścili się nielegalnego wytwarza- 


na była dzisiaj podczas meetingu w | 


4) porozumienie co do humanitarnych 
sposobów walki łodzi podwodnych, 
zwłaszcza ze statkami handlowemi. Co 
do paktu pięciu mocarstw, który ma być 
właściwym celem konierencji, to zawar- 
cie jego jest wątpliwe z powodu stano- 
wiska Włoch, które uporczywem żąda- 
niem parytetu z Francją utrudniają za- 
warcie paktu 5-ciu mocarstw, W każdym 
razie wymienione wyżej oczekiwane kon- 
kretne rezultaty przeciąśną konferencję 
poza Wielkanoc. do pierwszych dni maja. 
N e. 
w Australii 
przez Labour Party, która na 50 
miejsc zdobyła 26, a więc absolutną 
większość. Obecnie z 8 stanów, 
tworzących Federację Australijską, 
5.stanów posiada w swoich 


mentach reśgjonalnych większość La- 
bour Party, 


. 
w Indjach 
nia soli. 

Delhi, 9 kwietnia. (PAT.), Wśród 
aresztowanych dzisiaj osób znajduje 
się syn Gandhiego Davidas. Należy 
zaznaczyć, że jest to już drugi syn 
Mahatmy, którego władze uwięziły. 


B. dyktator skazany na więzienie 


Ateny, 9 kwietnia, (P. A. T.). W 


'związku ze sprawą klubu „Eleuzis* 


sąd wydał wyrok, skazujący genera- 
ła Pangalosa na 2 lata więzienia i po- 


zbawienie praw obywatelskich na o- | 
kres lt 5-ciu. B, minister Vogopulos 
skzany został na 272 roku więzienia 
i pozbawienie praw obywatelskich. 


Kara, nałożona na Pangalosa, pocią- 
gnie za sobą pozbawienie go posia- 
danego stopnia wojskowego. 


Potwierdzenie wyroku na posła Tukę 


PRAGA, 9 kwietnia. (PAT). W 


' procesie b. posła Tuki i towarzyszy, 


odbywającym się w drugiej instancji, 
przemawiał wczoraj sam oskarżony, 
który w mowie swej wskazał na to, 


Ustawa przeciw terorowi 


Wiedeń, 9 kwietnia. (PAT). Au- 
strjacka Rada Związkowa załatwiła dziś 
ustawę przeciwko terorowi, uchwaloną 
przez parlament. W ciągu dyskusji do- 


że nie popełnił żadnego przestępstwa 
zarzucanego mu i stwierdził, że uwa- 
ża się za niewinnego. 

Dzisiaj wieczorem wydano wyrok. 
potwierdzający orzeczenie pierwszej 


listami a chrześcijańsko - społecznymi. 
Kiedy mówca chrześcijańsko - społeczny 
Rotter obraził socjalistę Wintera, prze- 
wodniczący musiał przerwać posiedze- 


szło do burzliwego starcia między socja- | 


instancji, która skazała posła Tukę na 
15 lat więzienia, drugiego oskarżone- 
go Snaczky'ego na lat 5, zaś trzecie- 


go Macha uwolniła. 


nie. Po przerwie złożył Rotter oświad- 

czenie, odwołujące swe obraźliwe sło- 

wa, na skutek czego nastąpiło ogólne 

uspokojenie. 
ə» 


| ZZ 


zem wzięci — drepłamy w miej- 
scu, Które wielkie zagadnienie zosta- 
ło rozwiązane? Kontrola nad produk- 
cją? organizacja nowoczesna produk- 
cji przemysłowej? reforma rolna? re- 
forma systemu podatkowego? sprawa 
narodowościowa? l 
Ba, czy podobna jednak było roz- 
wiązać którekolwiek z tych zagad- 
nień w ciągu czterech lat zaledwie? 
Z pewnością, byłaby to rzecz bardzo 
trudna. Czy posunęliśmy się wszak- 
że planowo w jakimkolwiek kierun- 
ku? Kto w Polsce zdoła przyjść i po- 
wiedzieć: taki otos a nie inny, jest 
program państwowy  „pomajowego" 
systemu rządzenia; to a to chcemy 
zrobić; tego a tego robić nie chcemy. 
Kto tak powiedzieć potrafi? P, Sta- 


wek? P. Moraczewski? Ks. Radziwiłł? 
Sam p. marsz, Piłsudski?.Z jego ust 
słyszeliśmy dotąd tylko obelgi i żą- 
danie, by usunięto kontrolę Sejmu 
nad Rządem i nad gospodarką bud- 
żetową, i 

Skoro nas tedy pytają: czem prag- 
niemy zastąpić dyktaturę „ukrytą 
p. marsz. Piłsudskiego, odpowiada- 
my krótko: pragniemy zastąpić za- 
chodnio - europejskiemi formami ży- 
cia i walki, pragniemy zastąpić de- 
mokracją stan „dreptania w miej- 
scu“, okraszonego wzbierającą falą 
nienawiści, sprawą Czechowicza, o- 
rzeczeniami Sądu Najwyższego o nad- 
użyciach wyborczych, procesami 
Krawczyków i... beznadziejną nędzą 
mas. 


A jakim programem państwowym 
chcemy zastąpić" program państwo- 
wy „sanacji'? Tu nie mamy czego 
zastępować. Bo program państwowy 
„sanacji' nie istnieje. Kierownicy 
„pomajowego” systemu. rządzenia 
włożyli całą duszę w nienawiść 
Sejmu. W tej atmosterze wyschły 
źródła twórczości. Tu leży najgłęb- 
sza bodaj tragedja okresu „sanacyj- 
nego". z 

W Polsce nie trzeba niczego „za- 
stępować” pod tym względem; 


dyktatura polska przez cztery lata 


nie tworzyła, a tylko trwała... Czy po- 


' dobna znaleźć ostrzejsze słowo potę” 


pienia w obliczu historji? 


e_t 
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robotnicy nie ; 


| 


parla- 


- NOWY PREZYDENT 
ŁOTWY 


Ryga, 9 kwietnia. (PAT.). Sejm ło: 
tewski w dniu dzisiejszym wybrał 
prezydentem republiki  Kwiesisa 
(Związek Chłopski). 


W OBRONIE 
JAKUBOWSKIEGO 


BERLIN, 9 kwietnia. (PAT). Dzisiaj 
na rozprawie w Neustrelitz przemawiał 
oskarżyciel prywatny, występujący z ra- 
mienia Ligi Obrony Praw Człowieka, 
jako zastępca rodziców Jakubowskiego, 
dr. Brandt. 


Na wstępie swego przemówienia dr. 
Brandt powołał się na ostrzeżenia, jakie 
skierowano do niego jeszcze przed trze- 
ma laty, kiedy na wezwanie Ligi Obro- 
ny Praw Człowieka zajął się sprawę Ja- 
kubowskiego. Ostrzegano go wówczas, 
że wszelkie starania zniesienia wyroku 
śmierci napotkać muszą na wielkie tru- 
dności. Zwracano mu uwagę, że prezy- 
dent Sądu Krajowego Meklemburg- 
Strelitz, który odegrał tak smutną rolę 
w procesie pierwszym przeciwko. Jaku 
bowskiemu, dziś jeszcze wywiera wpływ 
nieograniczony na sądownictwo krajowe 
i wobec tego, trudno przypuszczać, aby 
urzędnicy sądowi Meklemburga chcieli 
działać przeciwko swemu przełożonemu. 
Podkreślano wobec niego, że pewnych 
członków sądu, który wydało wyrok 
śmierci, łączyły ścisłe stosunki przyja- 
Źni z ministrem Hustnedtem. Nawet w 
toku obecnego procesu prezydent Buchk 
usiłować miał wywrzeć wpływ na bieg 
rozprawy, proponując wezwanie pew- 
nych świadków. Wszystkim tym pogło« p 
skom nie wierzyłem—mówi dr. Brandt— 
ufając, iż sędziowie przysięgli będą się 
kierować tylko poczuciem obowiązku | 
odpowiedzialności wobec prawa. i 


Sąd przysięgłych musi się wypowie: 
dzieć wyraźnie, czy uznaje Jakubow- 
skiego winnym, czy też nie. Nie wystar- 
czy ograniczenie się do wypowiedzenia 
opinji, czy Jakubowski w tej lub innej 
formie mógł brać udział w zbrodni. Dr. 
Brandt wskazuje, że zeznania oskarżo- 
nych nie dają żadnych podstaw do wy- 
dawania wyroku, skazującego Jakubow- 
skiego. Bez względu na wszystkie inne 
motywy, Sąd musi wypowiedzieć się ja- 
sno. licząc się z tem, iż Jakubowskiego 
skazano i stracono mimo, iż wyrok nie 
był oparty na podstawach, niedopusz: 
jących zarzutów. 


Zrozumiejcie, panowie, — mówił dr, 
Brandt, zwracając się do ławy przysię- 
głych, — iż Jakubowski nie może się już 
bronić, i że ścinając głowę jego, Trybu- 
nał meklemburski raz na zawsze zam- 
knął mu usta. Występuję tu, jako obroń- 
ca Jakubowskiego, który wśród nas nie- 
widziany, siedzi na ławie oskarżonych. 
domagając się sprawiedliwości. 


NIE DOGADALI SIĘ 


Berlin, 9 kwietnia. (PAT). Biuro Wolf- 
fa donosi z Kowna, że rokowania nie- 
miecko - litewskie, toczące się od dnia 
31 marca r. b. w sprawie uregulowania 
poborów urzędników i w sprawach ję- 
zykowych w okręgu kłajpedzkim, przer- 
wano wczoraj ponownie. Tajny radca 
von Schack, który wspólnie z niemiec: 
kim posłem Morathem prowadził roko- 
wania z litewskim ministrem Spraw Za- 
granicznych Zauniusem i gubernatorem 
Kłajpedy Merkisem, wyjechał wczoraj z 
powrotem do Berlina. Rokowania i tym 
razem nie doprowadziły do żadnego 
rezultatu i dotychczas niewiadomo, kie: 
dy będą podjęte nanowo. 
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STARY KAWAŁ 


Chodzą tacy różni młodzi i starsi 
panowie z „sanacji“ po Warszawie, 
chodzą i opowiadają z groźnemi mi- 
nami: „no, jeżeli oni, ci „partyjnicy* 
zażądają zwołania sesji nadzwyczaj” 
nej Sejmu, — my im wtedy pokaże- 
my! Sejm rozwiążemy w dwie minu- 
tyi niech mają — łajdaki — wybo- 
ry! 


Powracają wieczorem do pewnego 
lokalu przy Al. Ujazdowskich i ra- 
portują posłusznie samemu p. Śwital- 
skiemu: „panie prezesie! tak my ich 
przestraszyli temi wyborami! aż im 


się łydki trzęsą! niech Pan Bóg 
broni...“ 
P. Świtalski zadowolony... Pano- 


wie młodsi i starsi też zadowoleni. 
Daliśmy im bobu! Wszystko w po- 
"ządku... 

> 

Przypomina mi się stary kawał ży- 
dowski. 

Icek miał porachunki z Lejzorkiem 
Spotkali się na ulicy. Lejzorek Icka 
w kark. 

„Uuu — myśli Icek — będzie za- 
czepka...* 

Lejzorek Icka drugi raż w kark. 

„Aha — myśli Icek — mówiłem, 
te będzie zaczepka...*' 

Lejzorek Icka trzeci raz w kark... 

„No, ty — powiada Icek — spró- 
Juj no jeszcze raz!“ 

Lejzorek Icka czwarty raz w kark. 

Icek odwraca się i idzie do domu. 
„Wiecie — oświadcza przyjaciołom— 
iak powiedziałem temu  Lejzorkowi, 
żeby spróbował jeszcze raz, to mu 
tak ręka drżała, kiedy mnie walił w 
kark, że ha!“ 

n. k 

Sejm skierował sprawę przekro- 
ezeń budżetowych do Trybunału Sta- 
nu. 
„Uuu — myśli „sanacja“ — będzie 
zaczepka”. 

Sejm obalił gabinet p. Świtalskiego. 

„Aha — myśli „sanacja* — mówi- 
łam: że będzie zaczepka”. 

Sejm obalił gabinet p. Bartla. 

„No, ty — powiada „sanacja” — 
spróbuj no zwołać sesję nadzwy” 
czajną...” 

„= 

Stają na baczność przed p. Śwital- 
skim różni młodzi i starsi panowie: 
„panie prezesie! kiedy podpisują żą- 
dania zwołania sesji nadzwyczajnej,— 
to im fak ręc: drżą, że ha..." 


t+ 
* 


Ech, Wy! kiedyż Wam dokuczy na- 
koniec zabawa w „Czarnego Luda“. 
„Boicie się Czarnego Luda?" — pa- 
miętacie?... 

Nikt się waszych „gróźb“ 


wybor- 


czych nie boi; Wy się tylko sami wy” ; 
boici 


Wrów uczciwych aj 
Tak nie jest? 
No, to róbcie wybory. Któż Wam 
„przeszkadza? 
Archiwista. 
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Pan Jędrzej Moraczewski w opałach 


P. J. Moraczewski napadł w „sanacyj- 
nym” „Dzienniku Lwowskim“ na tow. 
A, Hausnera, W artykule poniższym 
tow. Hausner daje p. Moraczewskiemu 
odprawę. Red. 


Nie przypuszczałem, że 
moją w Sejmie narobię tyle przykrości 
p. Jędrzejowi. Nagadał, przesolił, do- 
solił, jak to zwyczajnie w I-szej Bryga- 
dzie — a teraz kłopot! 

Chodzi więc po wielkich salach kró- 
lewskiego Zamku *) i klnie, na czem 
świat stoi, Przesilenie ostatnie zawio- 
dio, roboty niema, a chłop na schwał, 
młody i zdrów, pamięć znakomita, a tu 
niema o co rąk zaczepić, 

— „Dam ja im, psiakrew! A ten Ar- 
turek! przyjaciel, czterdzieści lat, pod 
sosną w Sulejówku, przy kusztyczku 
wina własnego wyrobu,ew Stryju, we 
Lwowie, w Krakowie, w Karasinie, w 
Warszawie i Bóg wie gdzie... A teraz i 
on... Dam ja mu! Ten poseł bez okręgu 
(Świtalski — byczy chłop! Niejednego 
tak ubrał! Prawda, teraz wyłazi całe to 
świństwo — ale stało się), Napiszę ar- 
tykuł, że go djabli wezmą!” 

Pisze więc p. Jędrzej prawdziwe „pe- 
le - mele", Pisze żółcią, czasem chlapnie 
błotem, — to już taki czas — Marsza- 
łek pisze też... 

I opisał mnie tak, że rodzona matka 
by mnie nie poznała. Swojego czasu gro- 
ził mi Ś. p. Libański, mówiąc: „Tak cię 
opiszę, że się nie poznasz!" Libański 
groził, a p. Jędrzej opisał. 

Cóż mam, biedny człowiek, „bez zie- 
mi”, zrobić? Wobec „argumentów“ je- 
stem bezsilny — ale wobec faktów, p. 
Jędrzeju, jakoś wytrzymam! 


enuncjacją 


M O AR AN. O Z Z 


i DODOMA O WW 


Cała ta filipika w artykule w „Dzien- ' 
niku Lwowskim* małoby mnie zajmo- : 


wała, gdyby nie rzeczy brzydkie. Tak, 
jak jestem, „bez ziemi”, tak nie jestem 
bez win. W ciągu lat czterdziestu mógł 
p. Jędrzej Moraczewski, kiedy już tak 
postanowił, nanizać win moich w wień- 
cu bardzo wiele. Ale o brak uczuć 
czysto ludzkich, o brak serca — wobec 


ofiary najcięższej, jaką poniósł sam, tra- | 


*) P, Moraczewski, jak wiadomo, mie- 
szka obecnie w Zamku Królewskim. 


N 
N= 
P Teast reumatycznych. 


Do. nabycia we wszystkich aptekach 


E E 
Weneryczne loien, dakitt eleki 


eczniczy światło, 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r.—9 w. Ceny lecznicowe 


Aspirin 
w tabletkach 


cąc syna, ś.p. Kazimierza, na wojnie — 
posądzać mnie nie powinien, Sam po- 
niosłem niemniej ciężkie w najbliższej 
rodzinie, wiem, jak to boli — ale nie 
chcę o tych rzeczach mówić, I nie radzę 
p. Jędrzejowi także. 


Dzisiaj tylu ludzi zdrowych, młodych, 
odznaczonych dziesiątkami orderów, 
zajmuje w hierarchji wysokie stanowiska, 
a ciągle powtarzają: Myśmy Polskę zdo- 
byli, myśmy ponosili ofiary, my, my, my! 
I prezentują społeczeństwu... weksle — 
gdy tymczasem ci, co życie dali, mil- 
czą... 

Nie chciałbym, aby nasze głosy mie- 
szały się z tymi głosami — bo obrzy- 
dnie ofiara, obrzydnie bohaterstwo, o- 
brzydnie świat. 

Pisze p. Jędrzej: Ja na wojnę z sy- 
nem, a p. Artur nad Bałtyk. Tak, p. Ję- 
drzeju, ale to było w czerwcu, fronty 


Katrin JA gy TOR 


ABRYKA PRZETWORÓW 


—: 


trzymały się nieźle, a mieszkanie w 
Pucku zamówione było jeszcze w maju. 
Zawiozłem więc żonę, ale gdy katastro- 
fa groziła, wróciłem do zagrożonego 
Lwowa i na zgromadzeniach we wschod- 
niej Małopolsce podnosiłem ducha, za- 
chęcając do wstępowania do wojska. W 
Stryju gdy generał, którego nazwiska 
zapomniałem (tak, ,„pamięć” mię czasem 
zawodzi...) z trzytysięczną armją opuścił 
miasto, bezpośrednio potem, przema- 
wiałem na ogromnem zgromadzeniu, 
Może nawet pod wpływem tego zgro- 
madzenia, kilkudziesięciu uzbrojonych 
w karabiny kolejarzy przepędziło paru- 
set bolszewickich „batjarów”, jak wów- 
czas mówiono — ci zdołali jedynie na 
dworcu napisać kilka obelżywych słów 
pod adresem Polski. 


Tak wyglądają fakty, p. Jędrzeju. P. 
Jędrzej jednak, nie znając ich, urabia 


Gag 


LI 


WARSZAWA WOLSKA 157/159. TEL 514-95. 517-27. 


sobie zdanie o przyjacielu i pisze: „Od 
tąd nasze drogi się rozeszły”. 

Nasze drogi rozeszły się — to prawu 
da, ale pomiędzy majem 1926 r., a listo 
padem 1929 r., kiedy słowo „dureń” 
rozjaśniło, jak błyskawicą, stosunki w 
Polsce (rozmowa między marsz. Piłsud- 
skim, a marsz. Daszyńskim w telegra- 
mach P. A, T.-a). 

Ja czuję się dobrze z narodem i jego 
klasą robotniczą, a jeżeli tam „wiatr 
wieje”, to dobrze, że mię zawiał, bo 
równocześnie jestem sobą... 


* + 
* 


Co do p. Nadolskiego, to z enuncjacji 
w Sejmie nie mogę niczego zmienić, a 
upoważnił mię do tego sam p. Jędrzej 
Moraczewski, gdyż, pytany, czy mogę 
zrobić z jego słów użytek publiczny, od- 
powiedział: „Jak chcesz“, Toteż zrobi- 
łem”. Artur Hausner. 


PORE EPOG OE WAD OCENE EPO RADA ACDC GG 


CHEMICZNYCH 


Tak wygląda największa w kraju, urządzona według najnowszych 
wymagań techniki, fabryka 


„[DOBROLIN” 


Wyrabia najlepsze i najekonomiczniejsze: 


podłóg i linoleum 
Paste do obuwia 
Płyn do czyszczenia obuwia kolorowego 
Krem do obuwia wykwintnego 
Wywabiacz plam 
Płyn do czyszczenia metali i luster 
Czyścidło do szorowania naczyń kuchennych 


Zaprawę do posadzek, 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


(Teatr dla dzieci „JASKÓŁKA”: Czary 
i kolory“, napisana Janina Morawska, 
inscenizowała Halina Gallowa, układ 
plastyczny Franciszki Kutnerówny, mu- 
zyka Eugenjusza Dziewulskiego, oprawa 

sceniczna Iwona Galla. 


Kabaret dla dzieci, „skecze“ dla dzie- 
ci — to myśl bardzo dobra i użyteczna, 
Wprowadza ją w życie teatr „Jaskót- 
ka', mieszczący się w Konserwatorjum 
muzycznem, ul. Okólnik 1, Kierownicz- 
vą artystyczną jest pani Halina Starska. 
Pierwsze przedstawienie zaszczycili swą 
obecnością pani prezydentowa Mościc- 
ka, minister Czerwiński, dyrektor de- 
partamentu kultury i sztuki Jastrzębow- 
ski i dużo osób, które już to z obowiąz- 
ku, już to z zamiłowania interesują się 
pedagogją dziecięcą. Dzieci więcej niż 
połowa widowni, bo każdy wziął z so- 
bą drobiazg, jaki tylko miał w domu. 
Dzieci chciały się bawić i bawiły się, 
a starsi albo obserwowali, czy i jak się 
dzieci bawią, albo wmyślali się w dzie- 
cięcy sposób widzenia i zastanawiali się 
nad tem, czy aby ten nowy teatr jest dla 
dzieci odpowiedni, czy nie. 

Bo jest to teatr nowoczesny, a więc: 
1) uproszczone dekoracje, 2) kontakt ak- 
torów z widzami, 3) urąganie z natura- 
lizmu. Dzieci, które dotychczas widy- 
wały w „Zniczu” i innych teatrach baś- 
nie dramatyczne, wystawiane „na praw- 
dopodobieństwo”, były zapewne tą no- 
wą metodą zaskoczone, Nie rozumowa- 
ły, poddawały się nowym wrażeniom i 
brały z nich tyle przyjemności, ile tylko 
mogły. Dzieci można łatwo steroryzo- 
wać pod względem artystycznym, Żadne 


nie powie, że coś jest dziwaczne, nie- 
zrozumiałe, lub nudne, poprostu omi- 
mie to, czego nie schwyta, a weźmie to, 
co mu trafia do przekonania. Dzięcko 
uważa, że skoro starsi w ten sposób ro- 
bią teatr, to widocznie tak być musi, i 
że do tego wtrącać się i krytykować, to 
nie jego sprawa. 

Teksty napisała pani Morawska, któ. 
ra ma bezwątpienia talent poetycki ı 
kocha dzieci. Ale wybiera sobie tema- 
ty zanadto „literackie' i za trudne. A- 
by się w jej zamiarach zorjentować, mu- 
si być dziecko oczytane w bajkach, i 
musi umieć porównywać świat baśni z 
światem nowoczesnej rzeczywistości, 
Trzeba, żeby rodzice czy opiekunowie 
dzieciom te zamiary i te perspektywy— 
już kulturalno - literackie — tłómaczyli; 
może to być|później materjałem dla roz- 
mów i pouczeń w domu, 

Więc najprzód jest rozmowa Alana 
Gerbaulta, owego żeglarza, który na 
samotnej łódce przebył Atlantyk, % że- 
ślarzem Sindbadem, postacią z „Tysiąca 
i jednej nocy”. Kontrast nie tak bardzo 
łatwy. Są też fale Atlantyku, odegra- 
ne plastycznie, wyśpiewane i wydekla- 
mowane przez kilka pań. Fale się raz 
burzą, wznoszą, to znów układają cicho 
i pieściwie. Jak fale z „Achilleis'* Wys- 
piańskiego w inscenizacji Schillera. To 
jest ładne, wymaga trochę wyobraźni, 
ale przecież dzieci same w ten sposób 
robią w domu teatr. Zwłaszcza bawi 
je to, jak Sindbad wskakuje w czy mię- 
dzy fale i płynie, 

Podobnie niełatwym kontrastem jest 
myśl przewodnia skeczu „Antena w 
karczmie Rzym”, — ta sama zresztą 
myśl, na której oparta jest głośna no- 
wela Aleksandra Wata „Lucyfer bez- 
robotny”, I tutaj mamy bezrobotnego 
Szatana, jest nim Mefistofeles z „Pana 
Twardowskiego" Mickiewicza, Osiadł 


na stałe w karczmie Rzym, jako karcz- 
marz, postarzał się i zgłupiał Jedynym 
jego towarzyszem jest „kot w butach“. 
Wchodzą Jaś i Małgosia, para nowo- 
czesnych harcerzy, Mefisto radby od nich 
wyłudzić dusze, proponuje im: czapkę 
niewidkę, siwka złotogrzywka, lampę 
Aladyna, — lecz bez powodzenia, W 
końcu pojawia się Twardowski — mon- 
ter, rozpina w karczmie antenę radjo- 
wą, łapie dźwięki ze świata, a także z 
prawdziwego Rzymu, i temi nowoczes- 
nemi cudami pobija zastarzałe cuda Me- 
fista, tak, że w końcu Mefisto, zawsty- 
dzony, wyraża już tylko jedno życzenie: 
żeby zostać monterem. 

Jest w tym skeczu dużo humoru i mo- 
żna $o uznać za ciekawy eksperyment 
pedagogiczny, kto wie, czy nawet nie 
pouczający. Zdaje mi się jednak, że 
dzieci miały miny trochę zdumione. Al- 
bo nie rozumiały intencyj autorki, albo 
dziwiły się, że oto — wyśmiewa się, de- 
graduje się bajkę, Powiedziałem po- 
wyżej: nowemi cudami pobija cuda sta- 
re. Ale z tem pobijaniem jest trochę 
szachrajstwa. Autorka nie dopuszcza 
cudów Mefista do wyżycia się. Harce- 
rze nie chcą czapki niewidki, bo są za- 
nadto uczciwi, nie chcą cudownego ko- 
nia, bo umieją jeździć na koniu praw- 
dziwym, a przy demonstrowaniu lampy 
Aladyna djabeł zapomniał zaklęcia. Au- 
torce się zapewne wydawało, że cuda 
Mefista to są cuda romantyczne, — ale 
ta wojna literacka z romantyzmem na 
terenie teatru dziecięcego wynika z 
nieporozumienia. Cuda starych bajek 
są w przeważnej części cudami tech- 
nicznemi; koń złotogrzywek jest proto- 
plastą naszego auta, zamiast lampy A- 
ladyna pomyślimy sobie gazy paraliżu- 
jące ludzi, marzenia o czapce - niewid- 


. ce rewiduje i poprawia Wells, a podo- 


bno próbowali je nawet zrealizować ia- 


cyś inżynierowie (za pomocą kombina- 
cji luster). 

Pedagogiczną intencją takiego poniże- 
nia bajki byłoby: niech młodzież nie za- 
prząta sobie głowy bujdami, lecz uczy 
się przyrody, niech będzie praktyczną. 
Czy jednak nie przedwcześnie? Okres 
bajki, okres życia w Świecie urojonym, 
jest dla dzisiejszej młodzieży i tak bar- 
dzo skrócony. Skracają go i tłumią nie- 
ubłagane warunki życia, Przytem lite- 
ratura bajkowa jest dla dzieci bardzo 
uszczuplona, Które z dzieci zna całego 
Andersena, Don Kiszota, Tysiąc i jedną 
noc, Gulliwera, itd? Niema takich. 
Chciwość księgarzy, brak organizacj‘ 
w dziale tego towaru, powoduje, że ży- 
wioł bajkowy udziela się teraźniejszej 
młodzieży w dawkach o wiele mniej- 
szych, niż dawniej. I niema potrzeby 
gasić ognia, który zaledwie zipie. 

Bardzo dobra jest „Zabawa w farby“— 
gdzie w roli farb występuje osiem pań 
w pięknych, fantastycznych kostjumach. 
Dzieci na widowni odgadują, jaka ma 
być farba: a ona uchyla potem szaty i 
pokazuje swój kolor, określając go przy- 
tem piękną poezją. To jest oryginalne i 
pouczające. 

Przerwy wypełnia klown — jego prze- 
mówienia są dosyć zabawne, ale niech 
nie przeciąga, nie nuży, nie powtarza 
tego samego, a przedewszystkiem nie 
trzeba wciąż mówić: bawcie się, tu jest 
wesoło, tu będzie wesoło! — bo to jest 
natręctwo, sugestja prawie że „sana- 
cyjna"; wesołość się dzieje lub nie dzie- 
je, ale o niej się nie mówi, ani się jej 
nie zapowiada. 

Całe przedstawienie wydawało mi się 
dlatego charakterystyczne, że urządzo- 
ne zostało dla dziecka wyimaginowane- 
go. Tąk jak się urządza przedstawienia 
dla wyimaginowanego proletarjatu, wo- 
góle dla wyimaginowanej publiczności, 


| 


w przypuszczeniu, że ona w ten a ten 
sposób na pewne efekty zareagować 
musi, Jest to bądź co bądź liczenie się 
z psychologją widza — ale źle pojętą 
Niesłychane, co sobie czasem imaginują 
reżyserowie. I tak np. w skeczu o dja- 
ble i Twardowskim widzimy ławki i 
stół krzywo pochylone ku widzowi. Jest 
to szczegół wzięty z teatru „Habima' 
(pisał o tem w „Robotniku” p. Wallis). 
Podobno był to przypadek; ale ktoś za- 
uważył, że takie pochylenie robi dobre 
wrażenie, i z przypadku zrobiono „e- 
fekt". Znowu wchodzi w grę wyimagi- 
nowany widz. Aby widz ów efekt zau- 
ważył i pochwalił, musi być odpowied- 
nio pouczony i nastawiony"; sam z sie- 
bie, dalibóg, on tylko się zdziwi, alba 
nawet zaśmieje, gdy zobaczy, że talerze 
z takiego stołu się zsuwają. 

I zdaje mi się, że kolega Wallis myli 
się, wierząc na słowo, że ów efekt w 
„Habimie'* wynikł z przypadku. Zanad- 
to jest on podobny do niektórych eks- 
perymentów w najnowszem malarstwie, 
Maluje się pochylone stoły, aby „dać w 
pysk" perspektywie i prawdopodobień- 
Stwu, a uzasadnia się to doktryną, że 
malarz powinien pokazać widzowi nie- 
tylko chwilowy kształt i wygląd danego 
przedmiotu, ale i to, co on, malarz, wit 
o tym przedmiocie, a więc np. okrągłość 
stołu i to co się na stole znajduje, choć- 
by stół stał nawprost oczu naszych, 

Tak jak z tym stołem, na którym nie 
można jeść, i ławkami, na których nie 
można siedzieć, tak ma się rzecz i z te- 
mi dziećmi, które sobie wyobrażomo, ja: 
ko widzów teatru „Jaskółka“. Jeżeli 
mimo to wrażenie jakieś powstaje i po- 
zostaje, to raczej nie wskutek tych uży- 
tych środków, lecz pomimo nich. 


Karol Irzykowski, 


onam 
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Odezwa Centrolewu. 


„Kurjer Poranny* w drugim artykule, 
poświęconym odezwie Centrolewu, cał- 
kiem już wychodzi z „łasonu” i zamiast 
pisać o treści odezwy, wyj amina jej au- 
torom przeszłość, Kłamie przytem, jak 
z nut, jakoby tow. Liberman, po przewro- 
cie majowym domagał się zaprowadze- 
nia „okresu bezprawia”. O takie głup- 
stwa można posądzić tylko sanację, ale 
nie PPS. Zresztą kto, jak kto, ale p. 
Ehrenber$ nie ma najmniejszego prawa 
wytykać partjom i jednostkom fakty, czy 
urojenia przeszłości, ponieważ on sam 
ma za sobą bardzo „bujną” przeszłość, 
a jego zachwyt dla Piłsudskiego datuje 
się od czasu, gdy ten ostatecznie zer- 
wał z demokracją. 

„Gazeta Polska”, po „udowodnieniu”, 
że w Polsce niema dyktatury, „dowo- 
dzi” z kolei, że w Polsce wcale nie jest 
tak źle, jak to przedstawia odezwa. 
„A tymczasem żyjemy dotychczas”—wo- 
ła z zadowoleniem organ pułkowników. 
„Żyjemy!* Typową cechą wszystkich 
bankrutujących rządów było to, że nie 
tozumiały i nie odczuwały rzeczywis- 


tości, Rządy te czerpią swą wiedzę z 
raportów, układanych przez „swoich“ 
ludzi, oczywiście na różLiwo. „Żyje- 
my!” — powiada organ pułkowników. 


Ano tak! Dygnitarze sanacyjai „żyją jak 
nigdy. Ale, niechby, zajrzeli do izby ro- 
botniczej, niechby zainteresowali się 
„życiem“ bezrobotnych i ich rodzin, a 
przekonaliby się, że odezwa Centrolewu 
jest tylko bladem odbiciem rzeczywis- 
tości, 

„Kurjer Polski“ odnosi się również 
bardzo krytycznie do odezwy. Wytyka 
jej właśnie to, że upadek gabinetu Bar- 

przypisuje jego własnym błędom. 
Dziennik ten rozumuje w ten sposób, że 
albo się zwalcza zasadniczo jakiś sys- 
tem rządzenia, a w takim razie nie na- 
leży wchodzić z nim w żadne kompro- 
misy, albo, też „robi się jakieś kompro- 
misy, to się nie wyrywa ni stąd ni zo- 
wąd z wnioskami bez głębszego s"nsu po- 
litycznego'. Takiem „wy/*ywaniem się” 
ma być votum nieufności dla p, Prystora, 
którego PPS powinna była tolerować w 
interesie Państwa i ponieść „jakąś ofia- 
rę partyjną, np. w zakresie zarządu Kas 
Chorych". 

Otóż zapewniamy „Kurjer Polski” po 
raz setny, że votum nieufności dla p, 
Prystora nie wypływało z chęci zemsty 
za Kasy Chorych. Gdyby szło tylko o 
Kasy Chorych, to przecież zdawaliśmy 
sobie sprawę, że nie moglibyśmy liczyć 
na poparcie innych stronnictw i że na- 
wet w razie przejścia wniosku, nie na- 
leży spodziewać się zmiany w polityce 
„kasowej”. Sprawa p. Prystora, jak już 
wyjaśnialiśmy, była probierzem „kom- 
promisowości" gabinetu p. Bartla. Gdy- 
by p. Bartel uszanował wolę Sejmu i po- 
zbył się p. Prystora, mieńibyśmy kon- 
kretny dowód, że gabinet jego szczerze 
pragnie współpracy z Sejmem, że zary- 
sowuje się możliwość likwidacji systemu 
rządów pomajowych. Innych kompromi- 
sów nie było, a że PPS dbała o interesy 
Państwa, świadczy chociażby jej ofiara 
w postaci głosowania za budżetem. 


$ Interwencja w Rosji. 

W „Gazecie Warszawskiej" wydruko- 
„wał Roman Dmowski dwa artykuły, wy- 
stępujące bardzo ostro przeciw pomy- 
słom interwencji w Rosji. Pomysły te— 
twierdzi autor—krążą dość często wśród 
ster gospodarczych zagranicy, zaniepo- 
kojonych „piatiletką”* sowiecką. Dmow- 
ski dość zjadliwie określa te stery, jako 
komiwojażerów, którzy chcieliby pchnąć 
Polskę do awantury wojennej z Rosją 
wzamian za pewne ustępstwa terytorjal- 
ne, pożyczkę itp. 

Podzielamy oczywiście w zupełności 
zdanie p. Dmowskiego, że pomysły owe 
są niedorzeczne i fantastyczne, aczkol- 
wiek nie wierzymy, by na Zachodzie aż 
do tego stopnia lekcewarzono Polskę. 

Różne. 

„Czerwoniak” otrzymał widocznie 
„wink”, by uprawiał radosną tworczość, 
Więc organ zużytych biletów DAD! 
wych codziennie uszczęśliwia Polskę | 
olbrzymiemi pożyczkami na ruch budo- 
wlany: jednego dnia Ameryka ofiaruje 
miljony dolarów, drugiego znowu Fran- 
cuzi kupują polskie obligacje budowlane 
za 200 miljonów franków. Czy to wszyst- 
ko nie jest dalszym ciągiem perkalików 
łódzkich i chęcią rehabilitacji za „wsy- 
pę' * primaaprilisową ? 

Onegdaj „Czerwoniak* umieścił list 
niejakiego M. L. w związku ze sprawami 
Rylskiego i Kloba, aby nie obrażano go- 
dności oficerów, ponieważ ludzie ci, to 
„byli oficerowie, a conajwyżej oficero- 
wie rezerwy 

Pułkownikowska „Gazeta Polska“ 
uznaniem przedrukowała ten list. Tym- 
czasem ultra - sanacyjny „Przegląd Wie- 
czorny* drukuje nowy list kapitana re- 
zerwy, protestujący przeciw uchybieniu 
korpusowi oficerów rezerwy, słusznie 
podkreślając, że wojnę prowadzą nietyl- 
ko oficerowie zawodowi, lecz przede- 
wszystkiem oficerowie rezerwy. 

Cóż na to organ pułkowników ? 

B. 


NA ZAMKU. 


Wczoraj o godz. 10.30 p. Prezydent Rzpli- 
tej przyjął na audjencji woiewodę lubel- 
skiego p. Remiszewskiego. 0 godz. 4 po poł. 
p. Prezydent przyjął prezesa Ranku Gos- 
podarstwa Krajowego gen. Góreckiego. 

Wczoraj w godzinach. popołudniowych p. 
Prezydent udał się do Spały na kilkudnio- 
wy pobyt. 

U PREMJERA. 
| 
i 
| 
| 


Wczoraj przez południem Premjer Sławek 
przyjął prof, Mazurkiewicza oraz prezesa 
L.O.P.P. inż. Eberhardta. Daiej Premjer od- 
był kolejno konferencje z ministrami: oświa- 
ty p. Czerwińskim, komunikacji p. Kiihnem, 
przem. i handlu p. Kwiatkowskim oraz p. | 
Januszem Radziwiłłem. 


DWA RAZY DZIENNIE 


Pan prezes Rady Miejskiej Rajmund 
Jaworowski wczoraj dwukrotnie obijał 
progi wysokiego rządu. 

Raz przyszedł do Premjera Sławka 
w towarzystwie prezydenta Warszawy 
p. Słomińskiego, Drugi raz przyszedł 
w towarzystwie jakichś „kwlejarzy”. 

Kto upoważnił p- Jaworowskiego do 
przemawiania w im'eniu kolejar zy—te- | 
go żaden kólejarz nie mógł nam powie- 
dzieć, 


PROTEKTORAT NAD SZTUKĄ 
AUSTRJACKĄ. 


W związku z wczorajszą audjencją u p: 
Prezydenta Rzplitej p. Posta, posła austrjac- 
kiego, dowiadujemy się, że p. Post prosił | 
p. Prezydenta o objęcie protektoratu nad 
wystawą sztuki austrjackiej, której otwarcie 
nastąpi dnia 10 maja w Warszawie. P, Pre- 
zydent protektorat przyjął, 


—_SA 


PREMIERA 


„TRÓJKI HULTAJSKIEJ" 
W TEATRZE „ATENEUM” 


We „wtorek, dnia 15 b. m., teatr „Ate- 
neum” występuje z premjerą barwnego 
widowiska ze śpiewami i tańcami p. t. 
„Trójka hultajska”. Sławny ten i od lat | 
cieszący się zawsze niebywałem powo- j 
dzeniem wodewil wystawia teatr „Ate- j 
neum” w nowej przeróbce tekstowej il 
inscenizacyjnej. Dyrekcja nie szczędzi 
kosztów i starań, aby przedstawienie 
stało na najwyższym poziomie i zado- 
woliło wszystkie stery miłośników: tea- 
tru „Ateneum ` 


Reżyseruje p. J. Walden. Główne ro- 
le odegrają: p. Lili Rostańska, młoda, | 
niezwykle utalentowana gwiazda operet- 
ki lubelskiej, pp. Bogusławski, Poreda 
`i Rozmarynowski, Tańce układu balet- 
mistrza Z, Patkowskiego wykona nowo- 
zaangażowany zespół girls, | 


a 


W KRAJACH DYKTATURY 


ROZPACZLIWA SYTUACJĄ 
FINANSOWĄ TURCJI 
Holenderski dziennik „De Telegraaf” 

, z 4-go b, m, w korespondencji z .Angory 

podaje co następuje: 

„Reprezentanci rady nadzorczej „Dłu- 
gu Publicznego” oświadczyli przedsta- 
wicielom prasy zagranicznej, że sytua- 
cja finansowa Turcji jest o wiele gorsza, 
niż dotychczas przypuszczano. Rząd tu- 
recki bowiem nietylko nie dotrzymuje 
swych zobowiązań zagranicznych, lecz 
także i wewnętrznych. Wręczony turec- 
kiemu ministerjum finansów przez po- 
mienionych reprezentantów .memorjał 
zaznacza, iż gruntowna reforma finanso- 
wa jest „konieczna, a tem samem także 
nominacja wybitnego doradcy finansowe- 


go. 

Rząd turecki, jak zwykle, pośpieszył 
ze sprostowaniem” tej wiadomości, 
Na nic się to jednak nie zdało, albowiem 


_ rzeczywistość potwierdza w zupełności 
| oświadczenie reprezentantów „Długu Pu- 


blicznego . Kryzys gospodarczy przybrał 
już formy wprost rozpaczliwe, Znamien- 
ne zaś jest, że Rząd turecki zgoła chy- 
bioną swoją gospodarkę finansową sta- 
ra się zwalić na zagranicę”. 


EDMUND CZYŻEWSKI sk] 


W dn. 8 kwietnia aż be po krótkich, 
Tag ciężkich cierpieniach, tow. Edmund 
Czyżewski, sekretarz Komitetu P, P, S, 
i Oddziału T.U,R. w Wołominie, czło- 
nek Zarządu Zw. Zaw, Prac. Kas Cho- 
rych. 

Zmarły towarzysz był jednym z naj- 
bardziej ofiarnych pracowników, 
Cześć Jego pamienli 


Pogrzeb tow. ciai odbędzie 
się jutro o $. 1 pp. z kaplicy szpitala 
Przemienienia Pańskiego. 

Wzywamy tow. tow, do wzięcia udzia- 
łu w pogrzebie zmarłego towarzysza, 


ADOLF SKOBEJKO 


członek dzielnicy „Śródmieście P.P.S., 
zmarł w Piotrkowie w wieku 55 lat, 
O dniu przewiezienia zwłok i dniu po- 
grzebu nastąpi osobne zawiadomienie, 


Komitet dzielnicy „Sródmieście”. 
„Az PRUE Ea AU JB LK ZZ NO tt. PRZKO 


Wielkanoc się zbliża, przynosząc dla na- 
szych pań nowe kłopoty i wzmożoną pracę. 
Pyszny aromat świeżo upieczonego placka 
rozchodzi się po całem mieszkaniu, nadając 
całości nastrój świąteczny, Jakież byłyby 
święta bez smacznego świeżo upieczonego i 
własnemi rękoma przygotowanego „eni 
Dlatego też "stawy gospodyni używa do 
pieczywa wyłącznie proszku -ra Oetkera, 
który daje gwarancję, że trud jej uwieńczo- 
ny zostanie pomyślnym rezultatem. 


„ROBOTNIK, czwartek, 10 kwietnia 1930 r. 


| 
| 
| 
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ED ANR z 


ZAGADKA! 
Nagród za Zł. 40.000 


przyniesie Wam rozwiązanie tej zagadki. 


RADION! | 


Z podanych w kole sylab należy uło- | 


żyć zdanie o Radionie. 


Poniższy kupon, | 


po wypełnieniu, należy wyciąć, nakleić na | 
kartę pocztową i przesłać pod adresem: | 
Schicht Sp. Akc. Warszawa, Nowy Zjazd 1. 


nieofrankowanych nie będą uwzględniane. 


Rozwiązania nadsyłane na kartkach | 


Nagrody: 3 pieniężne zł. 1000, 500 i 
250, obrusy białe z serwetkami, chustki | 


Iniane, 
ręczniki Iniane po 


obrusy kolorowe z serwetkami, | 
14 tuz., serwetki hafto- , | 


wane j kasetki Elida, w ogólnej ilości 5623, | 


wartości zł. 40 000. 


łące do wzięcia udziału w konkursie, wydawane 
` są bezpłatnie we wszystkich sklepach, które sprze« 


Uwaga: Dalsze karty (kupony), upoważnia- 
| 


dają Radion. 


Rozwiązanie brzmi 


| 
4 


| o A 
Czy W. P. używa Radionu ? 
Czy jest W. P. zadowolona z Radionu 7a 


Imię i nazwisko 
Adres 


Nr. 9, 


(Prosimy pisać wyraźnie). 


BAGNO "WYSTĘPKU 


TRZECI DZIEŃ 


Wczorajsza rozprawa, która częściowo to- 

zyła się przy drzwiach zamkniętych, obfi- | 
towała znowu w szereg momentów, rzucają- 
cych jaknajgorszeř światło na stosunki, pa- 
nujące w willi w Konstancinie i „wykwint- 
nem” mieszkaniu przy ul. Pięknej. 

I tak np. p. Hosiason, przyjaciel p. Eiser- 
ta, mówi głosem formalnie trzęsącym 
z z oburzenia, „o brudach* ma ulicy 

Pięknej., i o p. Eisertowej, której nie szczę- 
dził ostrych słów, P. Eisertowa widocznie 
nie wątpiła, jaka będzie treść zeznań tego 
sędziwego człowieka... i wolała wyjść na 
czas jego zeznań z sali. P, Grudzielska zo- 
stała... i uśmiechała się ironicznie przez ca- 
ły czas, gdy świadek mówił... że postępowa- 
nie p. Eisertowej nie zachwycało go bynaj- 
mniej, i że rozumie, że p. Eisert musiał za- 
reagować rozwodem. 

CZŁOWIEK O ELASTYCZNYM HONORZE, 

Św. Hosiason rozmawiał wielokrotnie z 
zabitym, w czacie rozmów podkreślał ewój 
względem niego krytyczny stosunek, W cza- 
sie jednej z tych rozmów świadek oświad- 
czył do Kloba z wyrzutem: „ja żyję ze swej 
pracy, z wojska mnie nie wydalono, alfon- 
sem nigdy nie byłem"... a Klob na tẹ obel- 
ge ani słowem nie zareagował, 

NAJLEPSZE KĄSKI„ NIE BYŁY 
DLA MĘŻA, 

B. kucharka  Eisertów Pakalkiewiczowa, 
obciąża swemi zeznaniami również p. Eiser- 
tową. Oświadczyła kategorycznie, że „mło- 


P.K.0. 


dzi" przestali się kochać przez Kloba, a na 
pytanie prezesa, w jaki sposób mógł się on 
do tego przyczynić, oświadczyła z flegmą: 
na no „bo był najpierw kochankiem p. Eiser- 
tow: Służba w domu Eisertów orjento- 
wała ep świetnie w stosunkach domowych, 
tembardziej, że p. Eisertowa podkreślała 
zawsze swoje zainteresowanie się Klobem, 
i nawet przy stole wybierała mu zawsze naj- 
lepsze kąski, 
WALKA O OBRAZ. 

Świadek opowiada m. in, iż rozwydrze- 
nie Kloba posunięte kędy pod wpływem 
p: Eisertowej tak daleko, iż gdy prawowity 
właściciel mieszkania przy ul, Pięknej, p. 
Eisert zabierał meble, „sublokator” wyrwał 
mu z ręki jego własny obraz, przedstawiają- 
cy Matkę Boską i połamał go na kawałki, 
krzycząc: „nie dam ci go, ty lutrze”, 

Świadek Pakalkiewiczowa, zakrywając so- 
bie oczy wstydliwie, opowiada o tem, jak 
to „p. Eisertowa, p. Grudzielska i Klob u- 
nządzili sobie rajskie wesele", które ujrzaw- 
szy niespodzianie służący EROR czer- 
wony, jak rak i pluł z obrzydzenia". 

ŁZY OJCA. 


Gdy świadek zaczął mówić o tęsknocie 
dzieci do Grudzielskiego, oskarżony spuścił 
głowę i łzy zaczęły mu płynąć po twarzy. 

Służący Burand i służąca Ejdowska po- 
twierdzają szczegóły, dotyczące jawnie pro- 
wadzonego romansu przez Kloba, zarówno 
z Eisertową, jak i z Grudzielską, Ani 


ROZPRAWY, 

Klob, ani obie „damy* nie kryły się z 
tem wcale, ani przed otoczeniem, ani przed 
sobą wzajemnie, Wszyscy służący stwier- 
dzają jednogłośnie, że Klob był ordynarny i 
brutalny. 

CZŁOWIEK „O SZEROKIEJ RĘCE". 

Św. kapitan Wybranowski dodał też coś 
niecoś do charakteryzacji swego szwagra 
Kloba. Stwierdził, iż ten albo nic nie rə- 
bił, albo grał na akcjach, że miał „szeroką 
rekę“ i żył wystawnie, bogato się ubierał, 
robił krewnym kosztowne podarunki, iż miał 
kolejno dwa samochody, oba drogiej marki, 
iż trzymał w przystani na Wiśle własną 
„fuksusową” łódź motorową, która w 1919 r. 
kosztowała 2 miljony marek.. i że jakoby 
Klob nie był żonaty. 

Św. Świderska utrzymuje, że oskarżony 
mówił często o rozwodzie z żoną.i o tem, 
że musi dzieci odebrać od żony, bo nie chce, 
aby przebywały długo w tem środowisku, 
w którem się znajdują. 

WEKSLE. 

Niekorzystnie zeznawał dla  oskarżo- 
nego, św. Rychłowski, który nietylko, że 
widział w ręku Grudzielskiego owe podpi- 
sane nazwiskiem Eiserta weksle (a p. Ei- 
sert stwierdził wczoraj, że nigdy nie wy- 
stawiał weksli na swoje nazwisko, a zawsze 
na firmę), ale nawet te weksle zażyrował. 

AFERA SAMOCHODOWA. 

Św. Budzior dorzucił coś niecoś do cha- 

rakterystyki oskarżonego, gdyż jak się oka- 


Dla wygody publiczności uru chomiła 
z dn. 9-go b. m. przy ul. Nowolipki Nr. 10 
EN która uskutecznia wszelkie wpłaty 


wypłaty oszczęćnościowe i czekowe, 


NAM ET 


| 


zuje był on świadkiem w sprawie pomiędzy 
Klobem a Eisertem o ów samochód, do któ- 
rego Klob „tak się przyzwyczaił, że go ani 
rusz nie chciał zwrócić”, 
KAŻDY MÓWI SWOJE. 
P. Eisertowa, poczuwszy się dotknięta 
zeznaniami świadka Hosiasona w czasie 


| konfrontacji utrzymywała, że świadek Ho. 


siason nie wyrażał się w sposób ostry do 
Kloba.. a św. Hosiason twierdzenie swoje 
podtrzymywał w dalszym ciągu. 

Św. adw, Hołman starał się mówić bar- 
dzo dodatnio o Klobie, który był nietylko 
jego klijentem, ale prawie przyjacielem i 
jako jedną z zalet Kloba., wyliczył owa 
„szeroką rękę“ w sposobie wydatkowania 
pieniędzy.. 

MILCZ ŁAJDAKUIL 

Służąca Eisertowej, Kuliga, opisując sa- 
mo zajście w Konstancinie, stwierdziła, że 
gdy Grudzielski po zabójstwie zwrócił się z 
jakiemś pytaniem do żony, ta odpowiedzia- 
ła ostro: „milcz ty łajdaku'.. Kuliga z ca- 
łą naiwnością opowiadała, że wszyscy w 
kuchni bardzo się bali w ten wieczór „żeby 
Grudzielski wszystkich nie pozabijał”... 

Po zbadaniu tego świadka, sąd przystąpił 
do odczytania zeznań świadków nieobec- 
nych. Do najciekawszych należy zeznanie 
Siostry Eisertowej, Elbełowej, która oświad- 
czyła, że miała zawsze wrażenie, że Klob 
pragnie żyć na koszt Eisertów, Św. Dzier- 
żanowski zeznał w śledztwie, że słyszał jak 
w rozmowie z Grudzielskim Klob oświad- 
czył: „gdybym chciał tobyś powędrował do 
kryminału, ty podpalaczu”... 

Na odczytywaniu zeznań sąd posiedzenie 
zakończył. W dniu dzisiejszym zostaną zba- 
dani ostatni z pośród świadków, oraz eks- 
perci 

Na marginesie sprawy dodać można, iż w 
czasie przerwy w rozprawie w kuluarach 
sądowych p. Eisertowa wręczyła swemu ex- 
małżonkowi ów zegarek, który, jak utrzy- 
nywał p. Eisert, został mu wzięty przez 
Kiloba.» 

LK 
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NAPAD 


POLICJI 


NA WYCIECZKĘ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


POLICJA ŁAMIE ZEZWOLENIE STAROSTWA 
CZY WINNI PROWOKACJI PONIOSĄ KARĘ? 


W związku z rozpoczynającą się wio- 
sną robotnicze organizacje sportowe i 
młodzież turowa Zagłębia Dąbrowskie- 
go postanowiły rozpocząć nowy sezon 
wspólną wycieczką, połączoną z różne- 
mi grami i ćwiczeniami na świeżem po- 
wietrzu. r 
J OSTROŻNOŚĆ NIC NIE POMOGŁA. 

Wycieczki nie wymagają legalizacji, 
vle „strzeżonego Pan Bóg strzeże”. 

To też organizatorzy zwrócili się do 
starostwa o zezwolenie aa wycieczkę 
v dn. 6 b. m, | 


A JEDNAK ZEZWOLENIE BYŁO. 
I oto starostwo nadesłało następujące 
*ezwolenie. (Podkreślenia nasze). 
Będzin, dn. 4.IV.30 r. 
Starosta Pow. 
w Będzinie. 
L. dz. 234/rg. 


Do Sekr. T. U. R. 
Zagł. Dąbrowskiego 

w Sosnowcu. 5 

W załatwieniu pisma Panów z dnia 
2.IV. r. b. L. 163/31 zawiadamiam, że 
Starostwo przyjęło do wiadomości zgło- 
szenie o mającej się odbyc dnia 4.1IV. 
r. b. wycieczce czł. sekcji sportowych 
Oddziałów i Organ. Młodz. T. U. R.. 
Zagł. Dąbrowskiego ze swych lokali do 
punktu zbornego w Ząbkowicach Dom 
Ludowy ok. g. 3—5 po poł, która to 
wycieczka odbędzie się bez sztandarów, 
czwórkami i nie będzie miała charakteru 


u. 

Odnośne Urzędy P. P. bedą votwiado- 
mione o powyższem. 

Za Starostę Powiatowego 
(podpis). 

Wszystko więc, zdawało się, jest w po- 
rządku. „Wysokie“ będzińskie staro- 
stwo zezwoliło na „wycieczkę'* czwór- 
kami z lokali organizacji do punktu 
zbornego w Ząbkowicach. 

Atoli stało się coś zgoła nieoczeki- 
wanego. 


NA WYCIECZKĘ. 

Od rana licznie ściągać zaczęli mło- 
dzi towarzysze, przeważnie w niebies- 
kich koszulach, koleją, rowerami, pie- 
chotą, jedni do Gołonoga, drudzy do 
Łaz. Z tych dwuch miejscowości miały 
wyruszyć dwie grupy, które spotkawszy 
się po drodze miały wspólnie pomasze- 
rować do Ząbkowic. 

NAPAD POLICJI. 

Zaledwie grupa, idąca od Gołonoga 
przeszła szosą jeden kilometr, zajechało 
5 aut z policją. Nadkomisarz Kozielew- 
ski zażądał, by maszerujący natychmiast 
rozeszli się. Nie pomogły tłumaczenia, 
że wycieczka jest zalegalizowana. P. 
nadkomisarz zazdroszcząc snać „laurów“ 
warszawskiemu nadkomisarzowi Fuk- 
sowi, pełen „bojowego” zapału wydał 
rozkaz rozpędzenia młodzieży. Na oko- 
ło 200 bezbronnych wycieczkowiczów 
rzuciło się z tyluż policjantów z bagne- 
tami i karabinami. Młodzież zepchnię- 
to z szosy na pole i brutalnie starano 
się rozproszyć. Rezultat „bohaterskie- 
go' ataku — kilkunastu dotkliwie po- 
bitych kolbami, z czego szczególnie 
ciężkie obrażenia odnieśli t. t. Koniecz- 
ny, Rychlik (złamana ręka od uderze- 
nia kolbą) i Wdowik (palec przeb ty 
bagnetem). 5 

Napadnięci uczestnicy wycieczki nie 
mogąc z powodu przeszkód ze strony 
policji przejść do Ząbkowic razem we- 
dług ustalonego planu, grupkami, obcho- 
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dząc silnie obstawiony policją teren, 
przedostali się wszyscy do miejsca zbiór- 
ki w Ząbkowicach. 

SZUKALI, LECZ NIE ZNALEŹLI. 


Natomiast policja rozpoczęła poszuki- 
wania drugiej grupy, idącej z Łaz. Ob- 
stawiano drogi i szosy silnemi posterun- 
kami policji i szpiclów, wysyłano patro- 
le w pole, do lasu, auta policyjne pę- 
dziły to w tę, to w tamtą stronę. 

Nie zdołano jednak natrafić na tę gru- 
pę, tak że bez starcia z policją w cało- 
ści przybyła do Ząbkowic. 

STAROSTWO SWOJE, A POLICJA 

SWOJE. 

Policja, jako swój „punkt operacyjny”, 
obrała wieś Łosien, gdzie ze swym szta- 
bem i licznemi rezerwami (zgórą 100 po- 
licjantów) zainstalował się p. nadkomi- 
sarz Kozielewski. 


Do niego udali się t.t. posłowie. Bień 


i Dubois oraz ławnik Dobrowolski, do- 
magając się zaprzestania tej szkodiiwej 
„zabawy” i wykazując bezprawność za- 
rządzeń policyjnych, w stosunku do za- 
legalizowanej wycieczki, P. nadkomi- 
sarz oświadczył, iż kazał rozproszyż *'dą- 
cych, gdyż szli oni w zwartym szeregu. 
Stwierdzenie, że starostwo zezwoliło na 
marsz czwórkami, a tal. właśnie szli wy- 
cieczkowicze, nie wywario na p. nadko- 
misarzu żadnego wrażenie, 

PROWOKACJA. UKARAĆ WINNYCH. 


"Wszystko to wyglądało na zgáry ukar- 
towaną prowokację. Starcstwo daje ze- 
zwolenie, wycieczka wyrusza: zjawia się 
policja, która bez powodu napada i bije. 

Tylko taktowi kierownictwa wyciecz- 
ki zawdzięczać należy, że nie doszło do 
ostrzejszych starć. Domagamy się ukara- 
nia winnych tego niesłychanego napadu. 

W ZĄBKOWICACH. 

W Ząbkowicach, gdy zebra!* się wszy- 
scy uczestnicy wycieczki, po skromnym 
posiłku, odbyło się zgromadzenie, na 
którem przemawiali t.t, ławnik Dobro- 
wolski, pos. Dubois, t. Cupiał i inni. 

Mówcy potępili ostro prowokację, do- 
konaną wobec wycieczki. 


W „WOLNEJ* POLSCE. 


Ząbkowice wyglądały, jak podczas 
oblężenia. Skonsygnowano silne oddzia- 
ły policji i wywiadowców. Taksamo dro- 
gi okoliczne były obstawiene. Przecho- 
dzących iegitymowano. A wszystko to 
dlatego, że policja przestraszyła się wy- 
cieczki młodzieży robotniczej. 


GŁUPSTWA BRUKOWEJ PRASY. 


Brukowa prasa, z „„Kurje: kiem Ilustro- 
wanym“ na czele, usiłuje z tego zajścia 
zrobić jakieś nielegalne „manewry“ i ca- 
łą sprawę, na podstawie raportów poli- 
cji, przedstawia niesłychen'e tajemni- 
czo i sensacyjnie. Pisze np., że wszystko 
odbywało się w tajemnicy, Ładna tajem- 
nica, gdy starostwo było o niej zawia- 
domione. Pisze o jakimś odczycie, które- 
go nie miało być i nie było; zarzuca 
nam, że nie starariśniy się c pozwolenie, 
a to przecież zostało uzyswane. Ba, na- 
wet jakiś pismak, na dowód „zbrodni- 
czości' uczestników wycieczki, twier- 
dzi, że jedna grupa miała niebieskie, 
druga czerwone krawaty — tymczasem 
prawie wszyscy meli czerwone, a reszta 
różne, lecz w każdym razie nie niebies- 
kie. „Uzbrojenie'” wycieczsowiczów też 
nie wyglądało tak strasznie, skcro, jak 
przyznaje prasa sanacyjna. mieli tylko 
laski — i to nie wszyscy - a mniej, niż 
połowa. 


PROCES 


ULITZA 


PRZED SĄDEM APELACYJNYM 


(PAT.). Wczoraj o godz. 10 rano, w gma- 
chu sądu grodzkiego w Katowicach, rozpo- 
częła się apelacyjna rozprawa przeciwko 
Ottonowi Ulitzowi, kierownikowi Volksbun- 
du, oskarżonemu o udzielenie pomocy do u- 
cieczki niejakiemu Wiktorowi Białusze, u- 
chylającemu się od służby wojskowej, f 

Ulitz w pierwszej instancji skazany został 
na 5 miesięcy więzienia. f 

Oskarżenie opiera się na paraśrafach 89 
i 102 ustawy o powszechnej służbie wojsko- 
wej. 

Rozprawie przewodniczy wiceprezes sądu 
apelacyjnego Zechenter. Oskarża prokura- 
tor Lewandowski, Oskarżonego broni adw. 
Baj. / 

Zainterecowanie procesem jest dość du- 
że. Przy stole dziennikarskim znajduje się 
około 20-tu przedstawicieli pism krajowych 
i zagranicznych, przeważnie niemieckich. 
Ławy dla publiczności są zapełnione, 

Wśród publiczności znajduje się Cecil Ma- 
fome, członek Labour Party w Izbie Gmin, 
który przybył do Katowic, celem zbadania 
stosunków mniejszościowych na Śląsku. 

Sąd przedstawił stan faktyczny sprawy, 
poczem odczytano wyrok pierwszej instan- 
ji wraz z motywami. 

Po odczytaniu wyroku pierwszej instancji 
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jeden z członków Trybunału teterował skar- 
gi apelacyjne, wniesione zarówno przez o- 
skarżyciela publicznego, jak i przez oskarżo- 
nego. Następnie obrońca oskarżonego wniósł 
o odrzucenie apelacji oskarżyciela, motywu- 
jąc to formalnym brakiem w podpisie wy- 
wodu apelacyjnego. Trybunał, po naradzie, 
odrzucił wniosek obrony, poczem zabrał głos 
oskarżony Ulitz, który oświadczył, że do 
winy się nie poczuwa, inkryminowanego po- 
świadczenia dla Białuchy nie podpisywał i 
wyklucza też możliwość podsunięcia mu ta- 
kiego papieru do podpisu. 

Po przerwie obiadowej Trybunał przystą- 
pił do dalszego przesłuchiwania świadków. 
Świadek kpt. Lis zeznał, że oryginał poświad- 
czenia Volksbundu widział na własne oczy 
przed odfotografowaniem go, Uwagę jego 
zwrócił wyraz „militarpflichtig" (podlegający 
obowiązkowi służby wojskowej). Następnie 
Sąd przesłuchał rzeczoznawcę Kwiecińskiego, 
który oświadczył, że na podstawie okazanej 
mu odbitki fotograficznej nie może orzec, czy 
podpis Ulitza jest autentyczny czy fałszywy, 
Prokurator wykazał niezgodność dzisiejszych 
zeznań rzeczoznawcy z jego orzeczeniem, zło- 
żonem przed Sądem pierwszej instancji, po- 
czem przewodniczący o godz. 19.45 odroczył 


| rozprawę do następnego dnia godz. 10 rano. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 10 kwietnia 1930 r. 
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„NOWOCZESNY“ 
INSPEKTOR PRACY 


§ 28 Orzeczenia Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej, zgodnie z brzmieniem z lat u- 
biegłyck przewiduje, że robotnik rolny po 
25 latach pracy nie może być zwolniony, je- 
żeli nie popełnił jakichś nadużyć. Jeżeli 
taki robotnik udowodni zupełną niezdolność 
do pracy, to nie ma obowiązku pracować, 
ale w tym wypadku świadczenia ma obni- 
żone; jednak nie niżej niż do połowy świad- 
czeń ordynarjusza. 

Ostatnio wpadł nam w ręce dokument, pi- 
sany 3 lipca ub. r. Nr. 1718 przez inspektora 
pracy 20 obwodu, p. Józefa Przychodzkiego, 
w którem stwierdza on, że nigdzie niema 
powiedzenia wiele należy się robotnikowi 
po 25 latach pracy, jeżeli nie jest zdolny do 
pracy. „Ja sądzę, pisze p, Przychodzki, że 
należałoby naznaczyć taką emeryturę, żeby 
człowiek mógł żyć i nie "ył głodny”... „Wo- 
góle to należy do umowy stron i ja sądzę, 
że Książę da taką pensję, żeby Błąd mógł 
żyć”. 

Chodzi tu o robotnika Błąda z dóbr Si- 
chów, należących do p. Radziwiłła, Błąd 
otrzymuje rocznie o 3,75 centnarów metr, 
zboża i o 100 prętów żiem* rocznie mniej 
niż mv się w nrige czym wypadku należy. 

Ale p. Przychodzkiemu nie wiadomo, co 
cię tow, Błądowi należy, lecz liczy na dobrą 
wolę księcia pana, który nie pozwoli łaska- 
wie Błądowi umrzeć z głodu, 

Niestety —- my uważamy, że inspextorzy 
pracy nie są po to, by „domyślali” się jakie 
zamiary mają pracodawcy, lecz by po za- 
znajomieniu się z obowiązującemi umowami 
pilnowali ścisłego ich przestrzegania, 


Z SĄDÓW 


Sprawozdanie z procesu o katastrolie 
na placu Starynkiewicza wobec zupeł- 
nego braku miejsca musimy odłożyć do 
numeru jutrzejszego. 
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PODZIĘKOWANIE 


Wszystkim, któnzy brali udział dn. 8 
b. m. w pogrzebie brata mego 


Alfreda de Latour, 
a w szczególności zarządowi i członkom 


R. D. S. „Elektryczność”, składam ser- 
deczne podziękowanie. Brat. 
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CATENA DELLA FORTUNA 


Czy otrzymaliście już kursujący po Polsce 
papier, wzywający Was do przepisania dzie- 


więciokrotnie powitania dobrego Losu? 


Przepisania i rozesłania w ciągu 82 godzin 
tego powitania i zaklęcia zarazem do 9-ciu 
osób znajomych. Drżyjcie przed Losem, je- 
żel: przerwiecie ten łańcuch szczęścia, róż- 
ne nieszczęścia spadną wtedy na Was, jak 
zapewniają nieznani autorzy tego nonsensu. 

Natomiast jeżeli ten świstek roześlecie do 
9.ciu osób, a ci znowu do 9-ciu i t, d. — 
wtedy Los nagradza wszystkich przepisywa- 
czy i powodzenie wali do Was oknami i 
drzwiami! 

O błazeństwo! O kretyniżmie! O naiwni 
bazgracze listów do Szczęścia! 

"Nasz Los, wiemy to dobrze, głównie od 
nas samych zależy, a wreszcie i ponad to— 
od czynników nieuchwytnych, zgoła nie- 
przewidzianych, od szczęśliwego układu o- 
ikoliczności sprzyjających. Los ten chowa 
dla nas ciosy, których nie odwróci zaklę- 
cie choćby i po 9 razy po 9 — przepisane 
i rozesłane „najinteligentniejszym znajo- 
mym”, 

Musimy współdziałać i eprzyjać Losowi. 
Nie możemy oczekiwać z założonemi ręko- 
ma aż nam z nieba spadną pieniądze, Nie 
spadną! Ale musimy je zdobyć pracą wy- 
trwałą, energją, przedsiębiorczością, umiar- 
kowaniem wydatków, oszczędnością, 

A zły Los? Wypadek? Cios Losu? — 
Nie od nas to zależy. Natomiast od skut- 
ków takiego Losu możemy się zabezpieczyć, 
aby te ekutki wypadku losowego złagodzić, 
jeżeli już nie dla nas, to przynajmniej dl 
naszej rodziny, ` 


Winniśmy niezwłocznie zawrzeć U bez- 
pieczenie życiowe w P, K, O, 

Opłacając składki miesięczne, tworzymy 
kapitał, który zabezpieczy naszą starość, a 
w razie naszej przedwczesnej śmierci — 
uchroni naszą rodzinę od bezradnej nędzy, 
Nie trzeba tego dwa razy powtarzać, że za- 
bezpieczenie bytu rodzinie. jest obowiąz- 
kiem każdego rozumnego męża i ojca. 

Nie trzeba zwlekać, Zróbcie to dziś jesz- 
cze. W każdym urzędzie pocztowym może- 
cie zawrzeć ubezpieczenie P. K, O., wypeł- 
niając odpowiednią deklarację, 

Żaden „łańcuch eczęścia” nic Wam nie 
pomoże, ani od skutków Losu — nie zabez- 
pieczy» 


M. Cz. 


a 
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KTO NIE BYŁ JESZCZE NA „TU- 
RANDOT* W „ATENEUM“, NIECH 
SPIESZY, GDYŻ JEST TO NAJLEP- 
SZA SZTUKA Z WYSTAWIANYCH 
OBECNIE W WARSZAWIE. 


Wadomośći 7 


Starostwo grodzkie skonfiskowało o- 
dezwę, wydaną przez PPS., Niem. Soc- 
jalistyczną Partję Pracy, Bund i Klaso- 
we Związki Zawodowe, Odezwa ta o- 
mawiała obecną sytuację gospodarczą i 


O POMOC DLA 


Dzięki interwencji delegacji socjali- 
stycznego Komitetu dla walki z bezro- 
bociem, bezrobotni, pozbawieni wszel- 


Od dłuższego czasu w domu przy ul. 
Piłsudskiego 2 mieszkał z rodzicami 21- 
letni Majer Goldsztajn, zredukowany 
czeladnik stolarski. Wskutek utracenia 
pracy, popadł! w silny rozstrój nerwo- ' 
wy, który go wkońcu pchnął w objęcia 
śmierci. Gdy rodzice jego wyszli do 
miasta, Goldsztajn udał się do kuchni, 
skąd wziął nóż kuchenny i, naostrzyw- 
szy go na osełce, wrócił do pokoju, po- 


7 
| W związku z rozpoczęciem miejskich 
robót sezonowych, Magistrat postano- 
wił zawrzeć umowę zbiorową ze związ- 
kami robotników sezonowych. 


[ Niedawno w fabryce Eiserta wybuchł 
strajk na tle wywieszenia przez zarząd 
fabryki tabeli kar, 

W zatarśu tym interwenjował, z ra- 
mienia Związku Robotników Przemysłu 
Włókienniczego tow. Goliński — ro- 
botnik i delegat w tejże fabryce, a rów- 
nocześnie członek Zarządu Głównego 
Związku. 

W ubiegłym tygodniu administracja 
fabryki wezwała tow. Golińskiego i oś- 
wiadczyła, że uważa go za inicjatora 
wszelkich akcyj robotników w tej fabry- 
ce, proponuje mů dobrowolne zrzecze- 
nie się pracy i wzamian za to wypłaci 
mu odszkodowanie w wysokości 13-ty- 
godniowego wynagrodzenia. 


STRZEMIESZYCE 


NALEŻAŁOBY ZBADAĆ GOS- 
PODARKĘ W PAROWOZOWNI 


Niejednokrotnie poruszaiiśmy sprawę 
opłakanych stosunków, panujących w 
parowozowni Strzemieszyce, niejedno- 
krotnie interweniowano w tej sprawie 
u władz kolejowych. ale administracja 
kolei w Radomiu pozostaje jod tym 
względem ślepa i głucha. 


Zawiadowca parowozowni powoduje 
swojem postępowaniem niesłychane roz- 
$oryczenie pracowników, a 'ymczasem, 
zamiast zbadać podnoszone przeciwko 
niemu zarzuty, władze kolejowe awan- 
sują go, ułatwiając mu w ten sposób 
dalszą samowolę. 

Na tle stosunków, panujących w tej pa- | 
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NOWA 


KONFISKATA ODEZWY SOCJALISTYCZNEJ 


Nr. 99 E 


całego kraju 
ŁÓDŹ 


klęskę bezrobocia, W treści odezwy 
starostwo dopatrzyło się przestępstwa. 
przewidzianego w art. 129 K, K. 

Jest to już druga konfiskata odezwy 
w ostatnich tygodniach, 


BEZROBOTNYCH 


kich zapomóg, otrzymają przed święta: 
mi specjalne zasiłki z funduszów Komi 
tetu Obywatelskiego. 


ROZPACZLIWY CZYN BEZROBOTNEGO 
Poderznął sobie gardło i przeciął arterje 


łożył|się na łóżku i poderżnął sobie gan 
dło, Wracający do domu rodzice, usły- 
szawszy jęki, dochodzące z ich miesz: 
kania, przerażeni wbiegli do pokoju. 
Na widok rodziców, desperat, chcąc u- 
niemożliwić ratunek, przeciął również i 
arterje u obydwuch rąk, Zawezwany le. 
karz pogotowia stwierdził zgon. Zwłoki 
przewieziono do prosektorjum, 


UMOWA MAGISTRATU ZE ZWIĄZKAMI ZAWODOWEMI 


Umowa ta, oparta na umowie z re- 
ku 1928, uwzględnia cały szereg popra- 
wek co do warunków pracy i płacy, _ 
zgłoszonych przez związki e ) 


WYDALENIE DELEGATA Z FABRYKI EISERTA 
ZA WYSTĘPOWANIE W OBRONIE ROBOTNIKÓW 


Tow. Goliński tę ohydną propozycję 
odrzucił, oświadczając, że stać będzie 
w dalszym ciągu na straży obowiązu: 
jącego. ustawodawstwa robotniczego, 
które dość często administracja tej fa- 
bryki usiłuje obchodzić. 

Gdy tow Goliński przyszedł do pracy, 
nie dopuszczono go do warsztatu i wrę- 
czono mu wymówienie pracy, wypłaca. 
jąc dwutygodniowe odszkodowanie i za- 
płatę za urlop. 

Ogół robotników na znak protestu 
zatrzymał fabrykę na dwie godziny. 

Zarząd Związku podjął energiczną 
interwencję w tej sprawie u inspektora 
pracy. 


DWA WYPADKI ŚMIERCI 
SPOWODOWANE EKSPLOZJĄ 
POCISKÓW 


Z Postaw donoszą, że we wsi Macury, 
gminy Łuczańskiej, 26-letni Stanisław 
Swierkowicz, rozbierając w swoim mły- 
nie stary pocisk armatni, spowodował 
eksplozję, wskutek czege poniósł śmierć 
na miejscu, a młyn został doszczętnie 
zburzony. 

— W miasteczku Chorostków miejsco* 
wy kowal podczas rozbierau'a zaalezio- 
nego pocisku armatniego spowodował 
jego eksplozję i poniósł śmierć na miei. 
scu. 


rowozowni, doszło nawet swego czasu 
do krwawych i t:agicznych zajść. 
A władze milczą. 


ROLA 


„SANACYJNEJ"* MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ? 
NAJŚCIE NA REDAKCJĘ TYGODNIKA HUMORYSTYCZNEGO 


W mieszkaniu prywatnem p. Tokarskiej 
przy ul. Złotej Nr. 40 na drugiem piętrze w 
drugiem podwórzu mieści się redakcja hu- 
morystycznego tygodnika „Żółta Mucha". 
Pismo utrzymane jest w, duchu wybitnie 
anty-„sanacyjnym”, 

Ta okoliczność zapewne była przyczyną 
niezmiernie znamiennego najścia na lokal 
tej redakcji. 

O godz, 7,30, w godzinach więc, gdy re- 
dakcja już nie urzęduje, do lokalu tego uda- 
ła się grupa złożona z 20 osobników w 
czapkach Warsz. Uniwersytetu, Szkoły Gł. 


kiNo-TEATR COLOSSEUM 


Nowy-Świat 19. Pocz, o godz. 6. 


Powiększona 


Na scenie rewja p. n. 
„Elektrycz 
reżyserji i z udziałem Walerego 


| DZIŚ 


„Gwiaździsta Eskadra“ 


reżyserji packa BUCZKOWON A inez 
rolach głó ch: BAŚKA ORWID, JANA KR ' 
WHALNY "JEŻ. KOBUSZ, STEFAN SZWARC, A. KAREWICZ 
orkiestra pod batutą: A. BUKINA. 
Przy organach Wurlitzera Prof. Rybicki. 
Passe-partouts i bil. ulgowe nieważne. Ekspl. „FENIKS*, 


na miłość” 


oraz „Colosseum —Girls*. 
nn EE, 


Gosp. Wiejskiego i Wolnej Wszechnicy — 
20 innych pozostało na podwórku, Osobni- 
cy ci, korzystając z tego, że w lokalu są 
tylko dwie kobiety, steroryzowawszy je, o- 
blali przyszykowany do ekspedycji nakład 
„żółtej Muchy“ przyniesionymi przez siebie 
w garnku „ekskrementami" i uniósłszy z 

'bą paczkę z pismami, w ciągu 10 minut 
wynieśli się z lokalu. 

Ciekawe, że próbującej dzwonić po poli- 
cję jednej z obecnych niewiast — napastni- 
cy wyrwali tubę telefoniczną, twierdząc, że 
„policja dla nich nie istnieje", 


UROCZYSTA PREMJERA 


polskiego filmu p. t: 


Jastrzębca oraz całego zespołu 


MENEM Nr. 99 UJEEWZENEZUENNNZNNKWNNNEEZNIENENKANKNE ROBOTNIK, czwartek, 10 kwietnia 1930 r. 


Z ŻYCIA PARTII 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 


-. P. S. 


CZWARTEK, 10 b, m. 

Praga. Godz, 7 (Ząbkowska 41/43) posie- 
dzenie Komitetu, 

Śródmieście. Godz. 7 posiedzenie Komitetu. 

PIĄTEK, 11 b. m. 

w dniu 11 b. m. na wszystkich Dzielnicach 
P. P, S. w Warszawie mówcy wygłoszą Sło. 
wo wstępne, poświęcone tow. FELIKSOWI 
PERLOWI, byłemu niestrudzonemu przywód- 
cy i pracownikowi na niwie Socjalizmu Pol- 
skiego. W dniu 15 b, m. przypada 3-cia rocz- 
nica śmierci nieodżałowanej pamięci tow, 
FELIKSA PERLA, 

Powiśle, Godz. 7 (Czerwonego Krzyża 20) 
referat wygłosi tow. poseł Baranowski Wł. 

Jerozolima, Godz. 7 (Leszno 53) ref wy- 
głosi tow, radny Zawadzki Edward. 

Mokotów. Godz, 5,15 (Chocimska 23) ref, 
wygłosi tow. radny Haupa Stefan. 

Starówka, Godz. 7 (Długa 19) ref. wygłosi 
tow, Wysocki Władysław. 

Śródmieście. Godz. 7 (Warecka 7) ref, wy- 
głosi tow, poseł Barlicki Norbert, 

Grochów, Godz, 7 (Osiecka 35) ref, wy- 
głosi tow. poseł Arciszewski Tomasz, 

Praga. Godz. 7 (Ząbkowska 41/43) ref, wy- 
głosi tow, Schayer Waclaw, 

N.-Brudno. Godz. 7 (Siedzibna 5) ref, wy- 
głosi tow. Woliniewska Lucyna, 

Pocztowa, Godz. 4,15 (Zamoyskiego 20) ref. 
wygłosi tow. sen. Sokołowski p. t. „Rozwój 
ruchu socjalistycznego w Polsce". 

Czerniaków, Godz. 7 (N.-Sielecka 1) ref. 
wygłosi tow. Wilczyński Henryk. 

Ochota. Godz. 7 (Przemyska 18) ref. wy- 
głosi tow. radna Woszczyńska Stanisława. 

Powązki, Godz. 7 (Dzielna 95) ref. wygłosi 
tow, Wąsik Antoni. 

Marymont. Godz 7 (Mickiewicza 1) ref. 
wygłosi tow. Benkiel Stanisław. 

Wola - Czyste, Godz. 7 (Grzybowska 57) 
tef. wygłosi tow. Baryka Michał, 

Starówka, Godz. 6 posiedzenie Komitetu, 

Powiśle, Godz, 6 posiedzenie Komitetu, 

Grochów. Godz. 6 posiedzenie Komitetu. 


RUCH KOBIECY 
Koło Kobiet „Mokotów“. W piątek 11 b.m, 
s godz, 6,30 wiecz, odbędzie się zebranie z 
referatem. Towarzyszki i sympatyczki staw- 
eis się licznie. 


RUCH ZAWODOWY 


Odsłonięcie sztandaru tramwajarzy. 

W dn. 13 b. m. o godz. 10-ej rano w du- 
tej sali Rady Miejskiej odbędzie się uro- 
czyste odsłonięcie sztandaru Związku prac. 
kom. i inst, użyt. publ. (oddział VI-tram- 


waje). ; 
OSTRZEŻENIE- 

Ostrzega się robotników, aby nie szu- 
kali pracy w Gdyni, gdzie panuje strasz- 
liwe bezrobocie, 

Z Sekcji Buchalterów Związku Handlow- 
ców (Sienna 16). W czwartek, dnia 10 kwie- 
tnia r, b. o godz. 8 wiecz, odbędzie się Ogól- 
ue Zebranie Sekcji Buchalterów Związku 
Handlowców (Sienna 16), 


Organizacja 
Młodzieży T. U.R. 


„nalnych. 


STRASZNE SAMOBÓJSTWO 


Do składu aptecznego Hanny Cytrynowej 
przy ul. Leszno 113 wpadł wczoraj rano ja- 
kiś zdenerwowany mężczyzna, prosząc o bu- 
teleczkę esencji octowej. Właścicielka wrę- 
czyła klijentowi buteleczkę za 50 gr. Gdy 
przybyły oświadczył, że to mu nie wystar- 
czy, Cytrynowa dała buteleckę za 80 gr. 
„l to jeszcze mało“ — rzekł nieznajomy. 

Wtedy właścicielka składu, zorjentowaw- 
szy się, że ma do czynienia z człowiekiem 
zdradzającym zamiary samobójcze, momen- 
talnie wzięła podaną buteleczkę i oświad- 
czyła, że wogóle nie sprzeda mu esencji. W 
odpowiedzi na to klijent zaklął i wychodząc 
powiedział: „Ja znajdę inny sposób”, W tyra 
momencie jechał w stronę ul, Górczewskiej 


elektrowóz linji „9%, Nieznajomy bez na 

mysłu rzucił się pod jadący tramwaj. Działo 
się to z taką błyskawiczną szybkością, że 

nikt z przechodniów nie zdołał powstrzy- 
mać samobójcy, zaś motorowy nie mógł już 
wagonu zahamować, Koła spowodowały 
przecięcie denata na pół. Służba tramwajo- 
wa i przechodnie, przenieśli zwłoki do bra- 
my domu Nr. 112. Ze znalezionych doku- 
mentów okazało się, że jest to 40-letni Sta- 
nistaw Doktorski (Okopowa 63) szewc, Po. 
zostawił on żonę, z którą żył 18 lat, a od 
sierpnia r. ub, z powodu częstych nieporo- 
zumień — byli w separacji Zwłoki prze- 

, wieziono do prosektorjum. 


TRAMWAJARZ ZABITY PRZEZ AUTOBUS 


Na rogu ul. Nalewek i pl. Muranowskiego 
31-letni Marjan Jędrzejczyk (Okopowa 63), 
wekslarz tramwajów miejskich, zajęty był 
czyszczeniem szyn przy wekslu. W tym mo. 
mencie najechał na niego ztyłu autobus miej- 
ski linji „C”. Jędrzejczyk doznał pęknięcia 


podstawy czaszki i połamania nóg. Nie- 
szczęśliwego w stanie ciężkim przewiozło 
Pogotowie do szpitala Św. Ducha, gdzie 
wkrótce zmarł. Zabity pozostawił żonę i 
4-letnie dziecko, Pracował w tramwajach 
6 lat, 


POŻAR W FABRYCE MAKARONU 


Gdy dziś o godz. 7 robotnicy przyszli do 
fabryki makaronu „Victoria” przy ul, Żelaz- 


nej Nr. 60, zauważyli kłęby dymu wydoby- 


wające się przez okna na I piętrze, gdzie 
mieści się suszarnia, Obecny przodownik 
policji niezwłocznie zaalarmował mirowski 


oddział straży ogniowej, który po półgo- 
dzinnej akcji pożar ugasił, Spaliło się czę- 
ściowo urządzenie suszarni oraz gotowy to- 
war, Przyczyna pożaru — prawdopodobnie 
iskra od motoru elektrycznego, 


—— 


NĘDZA—POWODEM TRAGEDJI RODZINNEJ 


Przy ul, Nowolipki Nr. 26 czteropokojo- 
wy lokal frontowy na 3 piętrze zajmuje Jo- 
sek Lewin, b. właściciel domu ekspedycyj- 
nego, następnie pośrednik mieszkaniowy, a 
ostatnio od 2-ch lat pozostający bez pracy. 
Z każdym dniem w mieszkaniu Lewinów 
zwiększał się niedostatek, Ostatnio Lewino- 
wie zalegli za komorne 1,800 zł, zaś na 
22 b. m. groziła im licytacja pozostałych 
jeszcze mebli — za nieopłacone podatki, To 
wszystko spowodowało silny rozstrój nerwo- 
wy córki 26-letniej Teofili, hafciarki, 

Już przed kilku miesiącami usiłowała ona 


EAP 


pozbawić się życia przez zatrucie cię ga- 
zem świetlnym, lecz w samą porę uratowa- 
ła ją starsza siostra Estera. Desperatka 
jednak w dalszym ciągu, nie mogąc znieść 
dłużej cierpień całej rodziny, postanowiła 
po raz drugi targnąć się na Życie, 

Gdy wczoraj rano Lewin wszedł do kuch- 
ni zastał swą córkę leżącą na podłodze. W 
powietrzu czuć było silną woń gazu świetl- 
nego, który wydzielał się wskutek odkręce- 
nia kurka przy kuchence. Przybyły lekarz 
Pogotowia skonstatował już śmierć Lewi- 
nówny, 


ZE SPORTU :' 


LEKKOATLECI NA START 


W. niedzielę 13 b. m. o godz. 11 odbędą 
się cztery wielkie międzyklubowe robotnicze 
biegi na przełaj, zorganizowane przez W, R. 
SKO. 

'1) Międzyklubowy bieg dla mężczyzn na 
przestrzeni 3 klm. dla zawodników klub. ro- 
botniczych i niestowarzyszonych, ` 

2) Międzyklubowy bieg dla kobiet na prze- 
strzeni 800 mtr, W bięgu tym będą brały u- 
dział zawodniczki Robotniczych Klubów 
Sport. Warszawy, oraz po raz pierwszy za» 
wodniczki robotniczych klubów prowincjo- 
„Promień*, inatt oraz 
„Znicz” Pruszków, 

Start i meta na boisku RKS. "Skóa", 


Zgłoszenia przyjmują: Sekretacjat W, R. S. 
K. O. (Flory 1).oraz RKS, „Skra" codziennie 
w godz. od 6 — 9 b. m, wiecz, 

Równocześnie „Skra” Przyszłość organizu- 
je w niedzielę o godz. 11 rano dwa między- 
klubowe biegi na przełaj dla dziewcząt i 
chłopców do lat 16-tu, na przestrzeni dla 
dziewcząt 600 mtr., dla chłopców 1000 mtr. 

Start i meta na boisku RKS „Skra” o godz. 
11 rano. Zbiórka na boisku o godz. 10.30 r. 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat klubu od 
godz. 6 — 9 wiecz, 

Zaznaczamy, że w biegach tych mogą rów. 
nież startować niestowarzyszeni, 


Str. 5 C 


Co słychać w Warszawie? 


DZIŚ NIEWIELKIE ZACHMURZENIE. 


Przewidywany przebieg pogody dzisiaj: 
Zachmurzenie umiarkowane lub niewielkie, 
większe na wschodzie Polski; ciepło, Słabe 
wiatry północno-wschodnie i wechodnie, 


ZNOWU NIE OBLICZONO KOSZTÓW 
UTRZYMANIA. 


Wczoraj w Głównym Urzędzie Staty- 
stycznym miało odbyć się zwołane już 
po raz drugi w tym miesiącu posiedze- 
nie komisji do badań zmian kosztów u- 
trzymania, w celu ustalenia zmian, ja- 
kie zaszły w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy, t. j. w lutym w porównaniu ze 
styczniem i w marcu w porównaniu z 
lutym. Posiedzenie to znowu nie do- 
szło do skutku z powodu braku quorum. 

Wobec tego, że zwołane w dwóch ter- 
minach posiedzenie komisji nie mogło 
się odbyć, będzie ona zwołana dopiero 
w początkach maja, dla ustalenia zmian 
kosztów utrzymania odrazu za trzy mie- 
siące. 


BEZROBOCIE W WARSZAWIE. 


Podług danych Państwowego Urzędu 
Pośrednictwa Pracy w Warszawie. w o- 
kresie tygodniowym od 31 marca do 5 
kwietnia włącznie ogólna przybliżona 
ilość bezrobotnych w stolicy wynosiła 
19.750, w tej liczbie pracowników umy- 
słowych było 3,400. W porównaniu z po- 
przednim tygodniem ilość pozostających 
bez pracy pracowników umysłowych 
wzrosła o 50, ogólna |liczba bezrobo- 
czych zmniejszyła się o 100, głównie w 
grupach robotników budowlanych—nie- 
wykwalifikowanych. 


POBÓR REKRUTA W R. 1930, 


Minister Spraw Wojskowych zarządził w 
czasie od 1 maja do 30 czerwca r. b. pobór 
wszystkich mężczyzn, podlegających po- 
wszechnemu obowiązkowi wojskowemu, u- 
rodzonych w r. 1909. Do poboru mają się 
również zgłosić ci, którzy ptzy poborze w - 
roku przeszłym uznani zostali za czasowo 
niezdolnych do służby wojskowej, t. j. otrzy- 
mak kategorję B. 

Dalej mają się zgłosić wszyscy, ci, mi | 
cy w wieku poborowym, który z jakichikol- | 
wiek powodów nie uczynili zadość obowiąz- 
kowi stawienia się do poboru. 


ZAKAZ GIER LOTERYJNYCH. 


Na terenie m, Warszawy, zwłaszcza ha 
przedmieściach, uprawiana jest gra loteryj- 
na za pomocą stołów skonstruowanych na 
wzór ruletki; a polegająca na tem, że gra- 


EN Sj rę NE EBY, POPPE RCW TKO, 


Horst „ASTRA“ PZA 


Potężny film 


„W TAJDZE SYBIRU” 


dramat z życia rosyjskiego. 
Na scenie: Rewja pod kierownictwem 
p. Z. Drwęskiego z udziałem: P. Jan- 
kowskiej T. Nowowiejskiego i duetu 
tanecznego „Le Costas“ a także króla 
magików „Bosko”. 
Dojazd tramwajami: 1, 2, 2a 8i Z. 
| aż Ga wodna cte atm GQ ocinnć ch ad O odinaaó 


jący, po wpłaceniu pewnej stawki, puszcza 
w ruch wskazówkę, umieszczoną pionowo 
czy poziomo i w zależności od numeru, na 
którym się ona zatrzyma, wygrywa mniej- 
szą lub większą ilość cukierków, ewentual- 
nie przedmiot oznaczony odpowiednią licz- 
bą, na której wskazówka cię zatrzymuje. 
Wobec faktu, że dyrekcja loterji na urzą 
dzanie takich imprez osobom prywatnym 
pozwoleń nie udziela, jak również dla braku 
kompetencji pozwoleń takich nie udzielają 
ani starostwa grodzkie, ani wydział prze- 
mysłowy Magistratu, Komisarz Rządu m. 
Warszawy zwrócił się do komendanta P, P, 
o wydanie podległym organom polecenia 
niedopuszczania do uprawiania podobnej 
gry. 


PRZEMYCANE MIĘSO, 


W miesiącu lutym r. b. organa policji pañ- 
stwowej i służby miejskiej zatrzymały 152 
transporty mięsa przywozowego ogólnej wa- 
gi klg. 16,815 i 39 cieląt, Częściowo zniszczo- 
no, jako nienadające się do użytku mięso r 
5 transportów. 52 transporty mięsa i wędlin 
nie posiadały żadnych stempli lub plomb, 
Władze miejskie wystąpiły do starostw 
grodzkich o pociągnięcie do odpowiedzialno- 
ści karnej właścicieli 143 transportów, 


N. Świat 19- 


COLOSSEUM Pocz. 4-ej. 
GWIAŹDZISTA ESKADRA 


Reżyserji L. Buczkowskiego. 
W roląch gł.: B. Orwid, J. Krysta, A. Ka- 
rowicz, $. Szwarc, J. Kobusz. E 


Na scenie: Rewja pElektrvezna 
miłość 
raj Sala; Aa ŚCI Róż” potężne ar- 
Pocz. o g. 4, cydzieło na tle łask. św. 
Teresy. Gosy 1 zł. i 1 zł. 50 gr. 
ODDOOOOODO0O 000000 


KINEMATOGRAF EZ 
Hipoteczna 8. 


Pocz. g. 630 i niedzielą g, 5 stoj 


„DUSZE w NIEWOLI“ 


dramat pk riera, w/g powieści 
Bolesława Prusa. 
W rolach głównych: 
ALICJA HALAMA, LUDWIK SOLSKI, 
MAYA RUDZKA, ZOFJA BATYCKA 
porz piaia CYBULSKI. 
Produkcja i własność 
HEL-STUDJO Nadprogram, 


| A O a SERW YSCW =" 


„KNO: „KOMETA i£ CEODNA 


| | Jej pierwsza l miłość 9ye; ŁYWACZ) 


Na scenie 


wielka Rewja artystyczna z udz. S, Ry- l 
E 


baczewskiej, S. E H. Korczyń- 
skiej, R. Misiewicza, À. Śnieżyńskiego 
oraz rusko-cygańskiej rewji Rodrigo 

Perro i p rra S s orao mu- 


zykalny duet T. Amorsa i frost 


i 9 (obok 
da kocjć TĘCZA drga 


Początek seansów: 6,15 ost. 10.15. 


Staraniem Organizacji Młodzieży TUR a 


Najwytworniejszy Kino-Teatr Dźwiękowy 
w Otwocku odbędzie się w niedzielę 


| MAURICE CHEVALIER 


13 b. m. o godz. 7 wiecz. w sali remizy 
Straży Ogniowej 

WIECZÓR POETYCKI 
grupy literackiej „Kwadryga”. W pro- 
śgramie recytacje utworów: Ciesielczu- 
ka, Czechowicza, Dobrowolskeigo, Flu- 
kowskieśo, Gałczyńskiego, Maliszew- 
skiego, Piechala, Rydzewskiej, Sebyły, 
Słobodnika i Szenwalda. Recytują au- 
torzy oraz ob. Henryk Ładosz. 


ORGANIZACJA OKR. MŁODZ. T. U. R. 
WARSZAWA - PODMIEJSKA, 

Zebrania organizacyjne odbędą się: 

Niedziela, 13 b. m. 

Żyrardów — ref. tow, Obarski, 

Otwock — godz. 3,30 popoł. 


Poniedziałek, 14 b, m. 

Wołomin — godz, 7 ref, tow. Reiner. 

Na porządku dziennym sprawa 1 Maja, 

Koło „Leszno“, W sobotę, 12 b. m, o 
godz. 7 wiecz., w lokalu przy ul, Leszno 53, 
odbędzie się zebranie ogólne członków Ko- 
ła z referatem. tow, K, Wojciechowskiego 
a. t „Wychowanie socjalistyczne”. 

Sekcja dramatyczna Koła im. L, Misiołka, 
W sobotę, niedzielę i poniedziałek, 12, 13 i 
14 b. m, o godz. 7 wiecz,, w lokalu przy ul. 
Dzielnej 95, wystawia „Swaty” — wesołe 
widowisko ludowe w 3-ch aktach. Bilety w 
cenie 50 groszy i 1 zł, przy wejściu, 

Koło im, L. Waryńskiego. W czwartsk, 
10 b. m, o godz. 7, w lokalu przy ul. Warec- 
kiej 7, odbędzie się ogólne zebranie człon- 
ków Koła, 

Referat harcerski K, C, Org. Młodz. TUR. 
odbędzie posiedzenie dn, 11 b. m. o godz, 
8 w Redakcji „Robotnika”, Oprócz członków 
proszeni są o przybycie tt.: Lichaczewski i 
Lenarczyk, „Chevroletka”, 


Ruch kult.-oświatowy 


Zabawa z tombolą, urządzona stara- 
niem „Startu“, odbędzie się w „Atene- 
mm“ w sobotę 12 b, m. o godz, 7 wiecz. 


rel, tow, 


Dziś o godz. 18.30 odbędzie się w lokalu 
WRSKO. konferencja przedstawicieli klubów 
robotniczych zrzeszonych w WRSKO w spra- 
wie rozlosowania drużyn biorących udział w 


DZISIEJSZA KONFERENCJA w W. R, S. K. 0. | 


turnieju szóstkowym o robotnicze mistrzo- 
stwo Warszawy, który się odbędzie w drugi 
dzień świąt na boisku „Skry”, 


ZLIKWIDOWANIE ZĄTARGU PRASY SPORTOWEJ 
ZE ZWIĄZKIEM WIOŚLARSKIM 


Zatarg prasy aportowej z Pol. Zw. Tow. 
Wioślarskich, jaki wynikł podczae niedziel- 
nego sejmiku wioślarskiego, został na skutek 


NIEDZIELNE MECZE 


W nadchodzącą niedzielę odbędą się nastę- 
pujące mecze w grach sportowych o mietrzo- 
stwo Warszawy: 

w siatkówce męskiej: Legja — YMCA, AZS 
—Potonia, PIWF — YMCA, 


listu PZTW, załagodzony i prasa otrzymała 
pełną satysfakcję, 


GIER SPORTOWYCH 


w hazenie: AZS — PIWF, Grażyna — 
Skra i Polonia — Warszawianka. 

w koszykówce męskiej; Skra — YMCA, 
AZS — Strzelec, Polonia — Varsovia. 


82-GIE ZAWODY WIOŚLARSKIE OXFORD-CAMBRIDGE 


W sobotę rozegrane zostaną wielkie tra- 
dycyjne regaty wioślarskie na trasie 4 mil 
ang. (6.437 m.) na Tamizie pomiędzy osada- 
mi Oxfordu i Cambridge. Pierwsze regaty 
odbyły się w r. 1829, przyczem do roku bie- 


żącego odbyło się 81 spotkań, przyczem Ox- 
ford wygrał 40 razy, Cambridge — 40 razy, 
a raz bieg zakończył się „martwo”, Ostatnio 
stale wygrywał Cambridge, który i w roku 
bieżącym uchodzi za faworyta, 


KURS PLASTYKI DLA DZIEWCZAT 


Sekcja kobieca Skry organizuje kurs pla- 
styki dla dziewcząt od fat 12 — 17 i dla star- 
szych, 

Zgłoszenia przyjmuje sekretarka klubu co- 
dziennie od godz. 6 do 8 wieca. 


Adres klubu: Okopowa 43 — 47. Dojazd 
tramwajami: 19 i Z. Tel. 322-73, 

Lekcje odbywają się we wtorki od 7 do 
8 wiecz, 


Lot) 
DŹWIĘKOWE „ko ASINO“ NOWY-ŚWIAT 50. Pocz. o g. 6, 8 i 100 w, 


Bilety ulgowe, passe-part. nieważne. 


Pierwszy Polski Film Dźwiękowo-Spiewny i Mówiony 


Moralność Pani Dulskiej 


p/g znanej sztuki Gabryeli Zapolskiej. 


Grają, mówią i śpiewają: Dela Li 
Batycka (Miss Polonja 1930 r.) 
ritsche, Hanka Dasz 


ipi ińska, Marta Flancowa, Zofja 
a 


deusz Wesołowski, Lud 


yńska, Marja Chaveau, 


Fri 
Lubicz Lisowski, Adolf Dymsza i inni. Pierwsze polskie słowo z ekranu wygłosi Józef Węgrzyn 


POLA NEGRI PALACE 


WIERZBOWA 7. Tel. 330-77. 
Początek seansów dziś: 6, A i 10 w. 


„TRUBADORY NEW JORKU” 
(Broadway Melody) 


Role główne: Bessy Love, Anita Page, 
| słynny śpiewak Charles King.  Nadpr. 
doskonałe dodatki muz. i aktual. dźwięk. 


je i ch 5 
REWIA mZNICZ”” os Menaik tal 11405 


Pocz. o godz. 5 w niedz o 3 pp. ost. 10 w. 
Dziś rewelacyjny film 


polski 

„CZŁOWIEK o BŁĘKITNEJ DUSZY“ Š$ 
w w roli tytułowej ZBYSZKO SAWAN. py 
Na scenie wielka rewja w 12 obr. 
„Daj swe serce publiczko' 
Udział biorą: Niuta Boiska, Wacław 
Zdanowicz, M. Danecki, Anna Wołkońska, 
Marek Morawski oraz zespół baletu 
„Bristol 

żak gl 


Q000 


0000 


„PA N“ isę dy 
Najwspanialszy triumt kinematografji ! 


„BROADWAY“ 


gar ger dg 
Kino 


W rolach głównych: 
EVELYN BRENT, GLENN 
TRYON, MERNA KENNEDY 


m- ~~ __ 
W O D E W [I L | 70? PROTEKTORATEM 


BIURA PROPAGANDY 
AKCJI KATOLICKIEJ 


N. Świat 43. 
Pocz. og. 4, 6, 8 i 10, 


PIEŚNIARZ PARYŻA 


Nadprogr. Najnowszy dźwięk. tygodn. 
oraz śpiewno-muzyczne atrakcje. 


tn o adne aaa 


Seans ulgowy filmu „Cyrk Chaplina” w ki: 
nie Splendid, 
przedstawienie ulgowe Cyrku 
Staniewskich. 
Stowarzyszenie Kultur-Liga organizuje w 
niedzielę, dnia 13-go b. m, o g 12-ej w 
ra seans ulgowy filmu „Cyrk Chaplina ` w 
e Splendid (bilety w cenie po 70, 80 i 90 
śr.), w poniedziałek dn. 14-go b. m. v godz. 
'4-ej po poł, ulgowe przedstawienie Cyrku 
Staniewskich Pee 1), bilety w cenie 
od 40 gr. do 3 zł, 
Bilety do nabycia między godz, 12 w poł. 
i 10 wiecz. (bez przerwy) w lokalu przy ul. 
Drugiej 50 (Pasaż Simonsa, w małej uli-zce, 
3-ci sklep od wejścia do hotelu) tel. 121-44, 


„CAPITOL“ 


Wspaniałe arcydzieło dźwiękowe 


s. 53 
„Cztery Pióra 
W rolach gł. ulubieńcy publiczności: 
Clive Brook, Richard Arien, 
William Powell, Fay Wray 
Noah Beery 


Marszałk.125 


Dźwiękowe 
i Pocz, g. 4%, 


Kino 


; l 
otage ZŁ. z | l 


Najpotężniejsze arcydzieło świata, natchniony twór ducha ludzkiego 


Król 


Rrólów 


Realizacja Cecila B.de Millea 


Nr. 99 E 


O Str. 6 CO „ROBOTNIK, czwartek, 10 kwietnia 1930 r. Eoman aaoo 


| W sali „Colosseum“ | CZŁONKOWIE KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 
O: | U KRÓLA ANGIELSKIEGO 


JESZCZE JEDEN POMNIK POLEGŁYCH 
W WOJNIE ŚWIATOWEJ 


AL. SIELSKIEGO, 
| * Na ostatnim poranku niedzielnym w Co- 
losseum p. Aleksander Sielski święcił 25-le- 
cie swej kapelmistrzowskiej pracy. ć 

Już jako uczeń Konserwatorjum Warszaw- 
skiego, które ukończył w r. 1903 p. Sielski 
zdradzał niezwykłe zdolności organizacyjne, 
które pociągały go zawsze w kierunku zakła- 
dania i kształcenia orkiestr i zespołów mu- 
zycznych. Sztukę dyrygowania niemi posiadł 
głównie dzięki własnej energji i pracy i o- 

| gromnemu doświadczeniu, które zawsze jest 
i | nejlepszą szkołą i patentem, 

Ileż to przeróżnych orkiestr pracowało pod 
ruchliwą pałeczką kapelmistrzowską one- 
gdajszego jubilata. Najstarsza z nich, robotni- 
cza orkiestra amatorska występowała w 
Tew. Wioślarskim jeszcze w 1902 r. Po niej 
szły orkiestry dęte wojskowe, orkiestra 
Warsz. Straży Ogniowej, orkiestra garnizo. 
nowa, potem Reprezentącyjna orlkiestra woj 
skowa. „reprezentująca' tak godnie lżejsze 
kompozycje polskie na wystawie w Koństan- 
tynopolu i wreszcie orkiestra Policji Pań- 
stwowej nie ustająca do dziś dnia w ewojej 

| działalności znanej bądź to z „Doliny Szwaj- 
caiskiej”, bądź wreszcie z sali Colosseum. | 

Poranek jubileuszowy w całości był po- 

; l | święcony muzyce polskiej. Prócz orkiestry 
| pod dyr, jubilata występowali pp. Czapska, 
Leska, Mokrzycka, Gutowska, Millerowa, Li- 

. powska, Dobosz, Palewicz, Dygłs, Bregy i 

Mossoczy, przyczem w przerwie między czę- 

| ściami koncertu wyśłoszono szereg krótkich 
| przemówień, którym towarzyszyły kwiaty, 


ostatnio przyjęci 
przez króla angieiskieg. Jerzego V, który po raz pierwszy od przyjścia do zdro- 


Członkowie Morskiej Konferencji Rozbrojeniowej zostali 


W Meksyku został odsłonięty jeszcze jeden pomnik poległych.w wojnie świa- 


towej — Niemców. 

i 4 wia udzielił audjencji. W przyjęciu wzięli udział: francuski minister spraw 

zagr. Briand (drugi od strony lewej), francuski ambasador w Londynie de Fleu- 

rian (na lewo obok niego w mundurze dyplomatycznym'. Na prawo (ostatni) 

premjer angielski Macdonald, którego, jak widać, uciska kołnierz stroju ga- 
lowego. 


TEATR i MUZYKA 
Dziś w teatrach miejskich | Teet Maty. „Zwiazek niedobany”. 


Teatr Mały, „Związek niedobrany”, 
Wielki 


o8w.,Lohengrin* 
Narodowy 

o 8 w. „Don Juan“ 
Nowy 


o 8 w. „Szalony dzień“, 
i „Darnamelle* 


Letni 
o 8 w. „Maman do wzięcia” 


TEATR „ATENEUM“, uL Czerwonego 
Krzyża 20. Codziennie o godz. 8-ej wiecz. 
ciesząca się ogromnem powodzeniem gro- 
teska baśniowa Gozziego „Turandot*, 

Teatr Wielki. Dziś „Lohengrin'. Przy 
ptlpicie kapelmistrzowskim stanie gościn- 
nie-p. T, Mazurkiewicz, Jutro „Wesele Fi- 
gará". 

W sobotę o godz. 3 popoł. moniuszkow- 


eki „Straszny Dwór”; wieczorem „Żydów- . 


a". 

Teatr Narodowy. Dziś „Don Juan”. 

W niedzielę o godz. 3,30 popoł. „Bal w 
obłokach”. 

. W codziennych próbach pod kierunkiem 
p. L. Schillera, głośna sztuka B, Shawa „Dom 
serc złamanych”. 

Teatr Letni. Dziś „Maman do wzięcia”, 

W niedzielę o godz. 4 popoł. „Mąż naszej 
panienki". 

Dzísiejsza premjera w teatrze Nowym 
(Sale Redutowe). W dniu dzisiejszym na re- 
pertuar teatru Nowego wchodzą dwa utwo- 
ry znanego komedjopisarza francuskiego E- 
mila Mazaud: „Szalony dzień" i „Darda- 
melle" w przekładzie Gustawa Beylina. 


Teatr Qui Pro Quo. Pełna humoru aktual- ; 
no-polityczna rewja p t. „Maj za pasem". | 
Teatr „Morskie Oko“ (Jasna 3). Dziś re- | 
wja wiosenna.p. t. „Uśmiech Warszawy”. | 
Operetka Warszawska Marszałkowska 114, | 
Dziś i codziennie „Mężowie na urlopie", | 
Wielka premjera w „Wesołym Wieczorze“ | 
(Chłodna 49). Dla tych wszystkich, którzy | 
nie zdążyli ujrzeć doskonałej rewji „Pod ' 
Messalką” pozostały jeszcze tylko cztery 
dni, bo już w poniedziałek odbędzie się pre- 
mjera nowej, oryginalnej rewji p. t. „Podróż | 
Naokoło Świata", j 
Teatr „Mignon“ (Marszałkowska róg Ho- 
żej). Rewja p. t. „Stop, prosimy do nas", 
| 


Teatr „Momus* (Senatorska 29), Rewja 
„Na zachodzie nic nowego”. 
Warszawska Orkiestra Kameralna. Dziś 


odbędzie się w sali Konserwatorjum koncert 
Warsz. Orkiestry Kameralnej pod dyr. ka- | 
pelmistrza Wiedeńskiej Orkiestry Symfonicz- | 
nej. ` 


Aleksander Głazunow w Filharmonji. Je- 
den z najsłynniejszych kompozytorów współ- 
czesnych Al. Głazunow dyrygować będzie w 
piątek, 11 b. m., wielkim koncertem symfo- 
nicznym w Filharmonji. Bilety w kasie Fil- 
harmonii, 

Z Filharmonji, Jutro przy pulpicie kapel- 
mistrzowskim Filharmonji stanie jeden z wy- 
bitniejszych kompozytorów współczesnych 
Aleksander Głazunow i kierować będzie kon- 
certem symfonicznym, złożonym wyłącznie 
z jego utworów, Program obejmuje piątą 
symfonję, sute „Chopinianę”, suitę „Z Wie- 
ków Średnich” í. koncert fortepianowy 
H-dur, który wykona p. H. Gawryłowa. 


upominki, fanfary i niemilknące oklaski tłu- 
mnie zebranej publiczności, H. D. 


Co wyświetlają kina? 


Astra: „W tajdze Sybiru”, . 

Apollo: „Białe piekło”, 

Atlantic: „Rycerze miłostek”. 

Casino: „Moralność pani Dulskiej" I-szy 
polski film dzwiękowy. 

Capitol: „Cztery pióra” z Clive Brook. 

Colosseum: „Zaśłada od wschodu”, 

Filharmonja: „Hadżi Murat", 

Hollywood: „Katarzyna I", 

Kometa: „Jej pierwsza miłość”. 

Miejski; „Dusze w niewoli", 

Pan: „Broadway” z Eweliną Brent. 

Pola Negri Palace:  „Pieśniarz Paryża" 
film dźwiękowy z Maurice Chevalier. 

Palace: „Hadżi Murat" z |Mozżuchinem. 

Śplendid: „Rio Rita" z Bebe Daniels. 

Stylowy: „Miłość paryżanki'', 

Światowid: „Małżeństwo na złość”, 

Tęcza: „Na zachód od Zanzibaru'. 

Wisła: Dziś nieczynne, 

Wodewil: „Król królów" — Cecila B, de 
Miillea. 

Znicz. „Człowiek o błękitnej duszy”. 
Akropolis: Nieczynny. 

Bajka: „Niedorostek*, 

Italja: „Jezioro miłości”, 

Lux: „Romans panny Opolskiej". 

Mewa: „Symfonja zmysłów", 

Nowości: „Serce na bruku”, 

Promień: „Parada żołnierzyków". 


SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW W OGŁO. 
SZENIACH. 


OT ET AE OE WOP GATA PASO PANCERNE PO AAA G WEW PE MOZE OO POWERED AAA 


LOTNISKO, KTÓRE ZOSTANIE ZNISZCZONE 


Niemieckie lotnisko w Lachen Speyerdo rf w Palatynie nadreńskim, którego zniszczenia do 15 kwietnia zażądała Fran- 
cja. Dochód ze sprzedaży rozeb ranego materjału ma wpłynąć do państw owej kasy francuskiej. 


Jak praktyczna i wygodna, 


taka dobrze odmierzona paczka proszku do pieczenia QOetkera! 


Ee 


WARUNKI PRENUMERATY; w 
CENY OGŁOSZEŃ: Za: wiersz wysokości 


Redaktor Naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


(Wskazówki pieczenia we wszystkich przepisach Dra Oetkera są tak wyraźne, że wykluczają wszelki zawód. Nasze . 
panie gospodynie od wczesnej młodości przyzwyczaiły się do nich i nawet przez myśl im nie przejdzie, by eksperymentować . 


nieznanymi wyrobami, 


Dra Oetker'a proszek do pieczenia: 


jesż «właściwym środkiem w użyciu domowem, ponieważ ułatwia niezmiernie pie- 
Każde pieczywo, "nop według przepisów Dra QOetkera, posiada nie- 


atny smak. 
Książki „Dra Oetkera recepty" wydanie F (cena 40 gr) oraz „Dra Oetkera książka kucharska" 


. ważne wskazówki co do wspaniałego aparatu do pieczenia „Cud kuchni", nabyć można we wszystkich składach kolonjalnych. 
W razie wyczeroania za nadesłaniem należytości w znaczkach pocztowych wprost we firmie 


czenie. 
skażony, orzepiękny i delii 


GŁOSZEŃ: 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. 


10-szpaltowy, 


drożej, 


mm 


Redaktor odpowiedzialny STOJAN STEFANOWSKI. , 


(o usłyszymy przez 


11,58 — 12,10. Sygnał czasu. Hejnał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, 12,10 — 12,40. 
„O. czem wiedzieć powinna dobra gospody- 
ni“ — „Mięsiwa i ciasta świąteczne" — wygł. 
E. Kiewnarska. 12,40. Koncert szkolny z Fil- 
harmonji Warsz. W programie muzyka ope- 
rowa. 14,00 — 14,40. Przerwa, 14,40, Komu- 
nikat gospodarczy. 15,00. Komunikat Ligi O- 
brony Powietrznej i Przeciwgazowej. 15,15. 
Odczyt dla maturzystów p. t. „Wojna trzy- 
dziestoletnia” — wygł. prof, B. Dunikowski, 
15,35, Odczyt dla maturzystów p. t. „Zygmunt 
Krasiński" — wygł. prof, K. Górski, 16,15 — 
17,15, Muzyka z płyt gramofonowych. 17,15 
— 17,40. Przegląd najnowszych wydawnictw 
omówi prof. H, Mościcki, 17,45. Muzyka kom. 
pozytorów czeskich. 18,45, Rozmaitości, Wy- 
stęp p. J. Krzewińskiego. 19,10, Giełda rolni- 
cza. 19,25 — 19,40. „Ku pochwale tkanin 
krajowych" — pogadanka — wygł. p. Well 
(J. Kiewnarska). 19,40 — 19,50. Komunikaty 
P. A. T. 19,58 — 20,00. Sygnał czasu. 20,00. 
Program na dzień następny. Wiadomości bie- 
żące. 20,15. Feljeton p t. „Rzemiennym dy- 
szlem” — wygł. p. Zdz. Marynowski. 20,30. 
Koncert z Poznania W przerwie komunikat 
teatrów Miejskich. 22,15. Komunikaty: me- 
teorologiczny, policyjny, sportowy. 22,25. „O- 
statnia Fala“ — wygł, red. J. Piotrowski, 
22,35. Komunikaty P, A. T. 23,00 — 24,00. 
Transmisja z Krakowa. 

JUTRO. 

11.58 — 1310 Sygnał czasu, 12.10 — 13,10 
Muzyka z płyt gramofonowych. 13.10 Komu- 
mikaty, 15.00 Z życia Polskich Zespołów Śpie- 
waczych. Komunikat Polskich Związków 
Śpiewaczych i Muzycznych. 15,15 Odczyt z 
cyklu wykładów dla maturzystów — „Budo- 


wa Rosji Nowożytnej" — wygł. prof Bole- 
sław Dunikowski, 15.35 „Przegląd wydaw- 
nictw perjodycznych* — omówi prof. Hen- 


-Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Dewizy New-York 8,908, dolary 8,90, ka- 
bel 8,92, Kursy dewiz europejskich utrzy- 
mały się naogół na poziomie niezmienionym, 
W obrotach międzybankowych płacono za 
dewizy Berlin 212,88. Na rynku prywatnym 
dolary 8,9014, ruble złote 4,69%, czerwoń- 
ce sowieckie 1,23 dolarów przy ogólnej po- 
daży bez odbiorców. © 

Na rynku akcyjnym obroty małe, tenden- 
cja utrzymana. Jedynie Ostrowieckie pod- 
niosły się z 60,00 na 62,00. 


p: ż 
(cena 85 gry zawierające — 


„Odbito w drukarni „Robotnika”, Warecka '7 


PRRLOFONY 


r. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, 
Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych — 


warszawskie radjo? 


ryk Mościcki. 16,15 — 1715 Muzyka z płyt 
gramofonowych. 17,15 „O znaczeniu witamin 
w odżywianiu dziecka" — wygł. dr. Aniela 
Jędrzejowska. 17,45 Koncert orkiestry dętej 
36 p. p. Dyryguje major L, . Śledziński, 18.45 
Rozmaitości, 19.10 Giełda rolnicza, 19.25 — 
19.40 Stanisław Petkiewicz o swoich sukce- 
sach amerykańskich. 19.40 — 19,50 Komuni» 
katy P, A. T. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.05 Pogadanika muzyczna — wygł. p. Karo 
Stromenger, 20.15 Koncert symfoniczny 3 
Filharmonji Warszawskiej, Po koncercie ko 
munikaty. 


eT ANAE W TEE A z ROWER RAD, 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie Ak- 
cjonarjuszów Towarzystwa Handlowo- 
Przemysłowego „REAL“ Sp. Akc. w 
Warszawie odbędzie się dn. 30 kwietnia 
1930 r. o godz. 5 po poł. w lokalu Towa 
rzystwa, przy ul. Widok Nr. 24, 

Porządek dzienny: 

1) Odczytanie protokułu z ostatniege 
Walnego Zebrania. 

2) Rozpatrzenie i zatwierdzenie spra: 
wozdania i bilansu za 1929 r, 

3) Podział zysku. 

4) Projekt budżetu na rok 1930, 

5) Wybór członków Komisji Rewizyj: 
nej. 4 

6) Wolne wnioski. 


HAMULCOWA 
TASMA, “zame 


ramec, 
najwyższy gatunek, re- 
klamowo niskie ceny, 
niższe od lichych ta' 
nich gatunków. Przed- 
stawicielstwo i sprze: 
daż hurtowa; Rotax: | 
Warszawa, Niecała 1. | 


Ogłoszenia drobne 


R) ZEGAR 
NA RATY nazi” 


Zegarki. Pierścionki, 
Obrączki —Gutmacher 


SMOCZA 21 =+ 


ścien- 
ne 


ziela. -i fOD sa 
PATEFONY, joga" wiedającz do- 


ins- 


e brze językiem fran- 


1u-|cuskim poszukuje po- 
menty muzyczne w wiel-|sady w pierwszorzęd- 
kim wyborze oraz pły- | nej Kalotechnice. Ofer- 
ty najnowszych nagrań |ty w Robotniku pod 
na dogodnych warun- | Kalotechnika". 

kach, po cenach naj-|” 


genbaum, Bielańska 1. MOTOCYNL = 


Posad łatwo otrzy- 
g masz ukoń- 
czywszy Szkołę Sa- 
mochodowo-Motocy- 
klową Tuszyńskiego — 
Mazowiecka 11. 


Goyon, champion Fran- 
cji, od ZŁ 1200.— po* 
cząwszy, oraz trycykle, 
ofiaruje Przedstawiciel- 
stwo: Rotax, Warsza» 
wa, Niecała 1. 


Dr. August Oetker. Oliwa 


Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł, 8,—. Za zmianę adresu 50 gr. 

komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. b 
Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


drobne za wyraz gr. 20. 


Wydawca RADA NACZELNA P, P.S. 


